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j Centra la w Bielsku-Białej 
i Rafineria Metali

opóźniają dostawy dla WZMPT
Jedną % -ważnych dziedzin produkcji, której zajrra

í

ia  niewykonanie planu we Wrocławskich Snkladach 
Metalowych Przejjfiyslu Terenowego — wytopy 
metali kolorowyc®. Są one ściśle użyźnione od 
otrzymywania t * l i  grafitowych z CedFali w Biel
sku-Białej. A z Jostawami różnie raz dobrze,
to znów źle. J 

Oprócz tygli, potrzebna nam jeatTterminowa do
stawa surowy^ i wszystkich tnam alów  pomocni
czych do produkcji, które otrzymujemy z Rafinerii 
Metali Koloi?owvch.

1 wreszci#trzecia sprawa, łjWra ma również decy
dujące znaafenie dla wykonaj#« planu — mobilizacja 
załogi. Osptnio podjęliśmjfzobowiążą 
II Zjazdu,jŻMP. Chodziłam nadmj&S0 
m. in. w Wytopach. Do wy jto n ^ fia p l a n u b r a k#v a ł ° 
nam jesjtże 30 tys. kilogramów wytopu. dnia 
15 brn. Zaległości nadrobiono ,w 50 proc. Farmerze 
Ordon, Plewa i Pankiewicz, znając swoi# dzienne 
zadania (op ra cow tm p jti^B y  dzienne dp  każdego 
stanoy^ską.k,.potr:rfTą tak rfzlożyć sobieJpracę w cią- 

l gu dhiaf^e wykonują o$ f 280—300 w oc. normy. 
Mamy również inne zaległości y ff produkcji. — 

Nie wykonaliśmy jeszcze 45 tys. sąpik nakryć stolo- 
; wych. Ś

Musimy także nadfóbić opóźnienia w produkcji 
i dla wsi, wyrażające/Jsfę cyfrą^O  tys. kg odlewów 

piecowych. .-Sprawę^ykonani» tych odlewów wzięli 
- w swoje ręce. zet^ltpowcy, Jrorzy dla uczczenia II 

Zjazdu ZMP pr^anowiljJmacłrobić zaległości do 
końca br. Już dojfb brn. ¡«ległoścł zostały nadrobio
ne w 50 proc.

Mamy sporo/trudno# w realizacji planu finanso- 
dnig#j() ,ub. miesiąca wykonaliśmy 
/ngfdrogą do jego wykonania jest 
JŚKcji. Zwracamy się ¡przeto do 
Jsku-Białej i Rafinerii Metali 
. ttaw, bez nich bowiem zwiększę* 

'niemożliwe.
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Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

Grzeia — pionier w roca— R.
Kapuściński — str. 2.

Oceny I cenzurki — Słonecz
niki — W. Krasucki — str. 2 
Człowiek za burtą — Zbig
niew Mitzner — str. 3

Co to są układy paryskie? —
M. Berezowski — str. 4

W 75 rocznicę 
urodzin I. Stalina

Warszawa, środa 22 g rudn ia  1954 r. N r  303 (1442) B  C ena 20 g ro szy

Młodzież łódzko 
pamięta o swoich pionierach

Cenne podarunki noworoczne dla pionierów z PGR Słubice i Cybinka
r  r  i \ rn~ \ r . i - j  : ..... ...... - i . . . .
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Nagrody Stalinowski® za rok 1354
M OSKW A, W dniach 11, 14 I Bogocie — Kolum bia, Nicolas 

i 18 grudnia br. obradował w j G uilien, poeta — Kuba, Bertold 
Moskwie Komitet Międzynaro- ; Brecht, poeta i dramaturg — 
dowych Nagród Stalinowskich Niemcy. André Bonnard, profe-

a utrwalanie nokom między sor uniwersytetu w Lozannie — 
narodami" port przewodnictwem Szwajcaria." 
członka Akademii i) W. Sko- 
bielcyna. Komitet rozpatrzył 
wnioski dotyczące przyznania 
nagród za rok 19,>4.

W w yniku uchwały Komitetu, 
ty tu ły  laureatów Międzynarodo
we! Nagrody S talinowskie j za 
wyb itne zasługi w walce o za
chowanie i u trwalanie pokoju 
o trzym ali: Denis Noweli Prit! 
p ra w n ik—Anglia. Thakin Kodaw 
Hinaing. pisaiv. — Rurnia. Fe
liks Iversen. profesor uniwersy
tetu — F inlandia. Alain Le 
I.ean, sekretarz generalny Po
wszechnej Konfederacji Pracy 
— Francja. Priiono, profesor i I 
dziekan wydziału lite ra tu ry  un i
wersytetu w Dżakarcie — Indo
nezja, Raldnmrro Sanin Cano. 
profesor i doklor honoris causa 
uniwersytetów  w Edynburgu i

SŁUBICE (kor. w ł.). Gład
ka szosa z Cybinki do Słubic 
uciekał.! w tył z>a samochodem. 
Obsypany drobniutkimi płat
kami śniegu, na 25 km od celu. 
stal zaróżowiony od zimna 
miody człowiek. Gdy już byliś
my blisko, wyciągnął rękę. Ha
mulce zgrzytnęły i po chwili 
miody chłopak wdnapal się 
zręcznie na samochód.

Nareszcie... tak czekaliśmy... 
bo ja z Cybinki-—powiedział ury
wanymi zdaniami. Okazało się, 
że to pionier Józef Swierczyn- 
ski. Rozsiadł się na jednej z 
dwunastu skrzynek z przeróż
nymi podarunkami noworocz
nymi, jakie młodzież lódzkta ze
brała dl„ pionierów. Czego tam 
n:e było. Książki, sprzęt spor
towy, radioodbiorniki oraz na
rzędzia podręczne jakie wyko
nała w swoich warsztatach 
młodzież TBM w Łodzi.

Takie było pierwsze spotka
nie z pionierem z Łódzkiej Fa
bryki Maszyn Jedwabniczycb. 
Za kilkadziesiąt minut z takim 
samym żarem i zapałem, ¡tak 
przed tym Swiorczvnski, opow.ia 
dali pionierzy delegatom swo

jego miasta o własnym życiu 
trudnościach, które tu przyje
chali łamać. Spotkanie zaś z 
200 pionierami Łodzi i woje
wództwa musiało wszystkich 
natchnąć silą i radością.

Przez tych kilka miesięcy po
bytu pionierzy pomogli zago
spodarować PGR-om zespołu 
Cybinka i Słubice 3 tys. dodat
kowych ha odłogów, które śred-

[ nio w lipcu 1955 r. dadzą na
szej ojczyźnie 5.700 ton zboża. 
Poważnie pionierzy przekroczy
li zbiory owoców, ziemniaków i 
bu na ków cli krowych.

Pionierzy łódzcy — jak mó
w ili sami na spotkaniu —- w po
ważnej mierze opanowali już. 
swój nowy zawód, zarabiają 
też znacznie więcej niż w po
czątkowym okresie. Zarobki ich 
mogłyby być jeszcze większe, 
gdyby wszędzie, organizacja 
ZMP .potrafiła zadbać zawcza
su o zabezpieczenie pełnego 
frontu pracy.

Na wesołej zabawie, w hrty- 
styczmej części .spotkania, tań
czyła cała wielka rodzina pio- 
merska, W przerwach między 
tańcami pionierzy raz jeszcze 
cieszyli się jak małe dzieci z 
cennych podarunków od mło
dzieży łódzkiej, innym znów ra-

Dâmy państuju tysiące ton zboża

zem jiak dorośli, odważni ludzie 
opowiadali o ..wygodnislach“ . 
k*órzv ulękli się trudności i 
'tchórzyli. Pionier, pomocnik 
traktorzysty, Iow. Wiesław Za
borowski mówił „Tvćh kilku, 
którzy ulękli się trudności wca
le nam nie żal. W najlepszej 
rodzinie znajdą sic tchórze'. 
My wszyscy wiedzieliśmy prze
cie/ po co tu przyjechaliśmy“ .

Długo tego wieczoru tańczo
no w świetlicy. A za oknami oa 
polach kładł się wieczorny 
zmierzch. Z drugiego brzegu 
Odry przez most dobiegała tak
że muzyka' z hali Iudowej we 
Frankfurcie. Choć rozdzieleni 
rzeką, dobrze rozumiemy się 
z niemieckimi przyjaciółmi, 
którzy tak samo jak pionierzy 
jak młodzież polska i caty na 
ród — pracują dla pokoju,

J. PiLICHOWSKI

Pośmiertne odznaczenie 
Zofi Nałkowskiej Orderem 
Odrodzenia Polski I klasy
. 20 brn. w sali kolum nowej Mt- ! 
n isterslwa K u ltu ry  i Sztuki w 
Warszawie odbyła się uroe/.vsta i 
dekoracja trum ny ze zw łokam i , 
znakom ite j pisarki Zofii Nai- ' 
kow skie j O rdeiem Odrodzenia' 
Polski I klasy, przyznanym je; 
pośm iertnie przez Radę Pań
stwa.

A ktu  dekoracji dokonał za
stępca Przewodniczącego Rady 
Państwa — Wacław Barcików-, 
ski w towarzystw ie sekretarza 
Rady Państwa — Mariana Ry
bickiego oraz dyrektora Gabine
tu Przewodniczącego Rady Pań
stwa — Franciszka Nowaka.

Po uroczystości dekoracji, | 
przy trum nie Zofii Nałkowskie j 
pe łn ili wartę honorową człon- , 
kow ie Związku Literatów , PolX I 
skich.

Przed trum ną przeciągnęły w 
godzinach p  >poł ud n ¡owych j icz- 
ne rzesze mieszkańców stolicy, 
by oddać zm arłej pisarce ostat
n i hołd.

Pogrzeb Zofii Nałkowskiej 
odbędzie się 21 bm. na Cmenta
rzu Powązkowskim Trum na ze 
zwłokami Zm arłe j wystawiona 
będzie w tym dniu w sali ko
lum nowej M m isterstwa K u ltu ry  
i  Sztuki od godz. 9 do 12.

. . .b, które już  w 
tym  roku zagospodarowały 
duże obszary odłogów, na 
powiatowych konferencjach 
ZM P szerzej omawia się 
pracę młodzieży z zaciągu 
pionierskiego, która stano
w i poważną część zatóg 
PGR-ów w tych powiatach.

Na powiatowej konferen
c ji wyborczej ZM P w G oł
dap: w wojy białostockim , 
na k tóre j więks?-OŚć delega
tów  stanow ili pionierzy, 
m ówiono z dumą o z lik w i
dowaniu około 4 tys. hekta
rów odłogów.

— O W u w y ieidżeliśm y z 
rodzinnych stron po

w iedzia ł p ion ier z PGR
Boćw inki, Czech — wiedzie
liśm y, że czeka nas tu ta j 
trudna i  odpowiedzialna 
praca. A le  nie u lęk liśm y się 
napotkanych trudności. Po
konujem y je  i  przyw racam y  
naszej ojczyźnie tysiące 
hektarów  leżącej odłogiem  
ziemi. Już w  przyszłym  ro 
ku damy państwu tysiące 
ton zboża, które rośnie na 
dawnych odłogach.

D yskusja na kon ferencji 
w  Gołdapi wykazała, ja k  w 
ogniu zaciętej w a lk i z tru d 
nościam i hartow ała się 
młodzież, um acniały s ię  
szeregi ZMP-owskie',' pod-' 
nosił się poziom pracy o r

ganizacji zw iązkowych, 
wzrastało znaczenie i auto
ry te t ZM P wśród m łodzieży 
i  starszych towarzyszy p ra
cy.

W PGR Kolnlszkl, pow. 
Gołdap, wstąpiło do ZM P  
34 najlepszych chłopców ! 
dziewcząt. Pionierzy przy
gotowali sobie wygodne 
kw ate ry na zimę. U tw orzy li 
zespół św ietlicowy, k tó ry  
już na Nowy Rok wystąpi 
ze swoim programem a rty 
stycznym. W ielu spośród 
pion ierów  zostało powoła
nych na odpowiedzialne, 
kierownicze stanowiska w 
zespołach i gospodarstwach 
państwowych.

22 bm. —  pogrzeb
Ludwika Solskiego w  Krakowie

Depesze kondolencyjne do wdowy po Ludwiku Solskim

W o kres ie  p rzedśw ią tecznym  Z a k ła d y  ........................................... ..
Zi lepca  w W a r -y a u ir  d n - t ir c z a ja  na ry n e k  tys iące  ton p onadp la 

n o w e j p ro d u k c ji:  c u k ie rk ó w , p rą łm , m a rm o la de k  i czeko lady.
Na z d ję c iu : W ik to r ia  J a n k o w s k a  p a k u je  cze ko la d k i.

Fo to : K o n d ra c k i (C A T)

ANNA SOLSKA
K r a k ó w

Zgon Ludwika Solskiego, mistrza I nestora polskiego teatru, 
budzi głęboki zal w ealym narodzie polskim. Wielkie je g o  
zasługi dla sztuki polskiej wejdą do trwałego skarbca polskiej 
kultury.

Proszę Panią o przyjęcie wyrazów mego najgłębszego współ
czucia.

BOLESŁAW BIERUT  
I Sekretarz Komitetu Centralnego 

1 Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
*ćr

Depesze *  wyrazami współczucia przestali również Annie 
Solskiej Przewodniczący Rady Państwa — Aleksander Zawadz
ki. Prezes Rady Ministrów — Józef Cyrankiewicz i M inister 
Kultury i Sztuki — Włodzimierz Sokorski.

Trumna ze zwłokami mistrza
sceny polskiej Ludw ika Solskie
go będzie wystaw iona w westi- 
bulu Teatru im. J. Słowackiego 
w K rakow ie  we w torek 21 bm. 
od godziny 12 do 22 oraz w śro
dę 22 bm od godziny 8 do 11.30; 
w: tym  samym dniu odbędzie się 
pogrzeb.

Zwłoki wielkiego artysty po
chowane zostaną w Krypcie Za
służonych na Skałce obok W y
spiańskiego. Kraszewskiego, 
Szymanowskiego, Pola i Asny
ka.

Na uroczystości żałobne udaje 
stę do Krakowa delegacja Rady 
Państwa i Rządu.

................................................ .. i— jin
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I I  w ielki kocioł 
„ Ż e r a n i a * '

rozpalony
19 bm. został próbnie rozpalo

ny I I  wdelki kocioł elektrociep
łowni „Żerań".

Przy rozpalaniu kotła obecna 
była techniczna grupa rozrucho
wa pracująca pod kierownic- 
twem  inż. Adama Hpine oraz 
radzieccy eksperci i specjaliści 
« inż. Nowikowem na czele.

W pracach przygotowawczych 
przed rozpaleniem I I  kotła wy- 
różn iło się sw'ą pełną poświęce
nia pracą w ielu pracowmików 
elektrociepłowni a wśród nich 
starszy palacz Denkiewicz. tech
n ik  Kasperczyk oraz inż. Szu
m iała.

Równolegle z uruchamianiem 
I I  kotła trwają Intensywne pra- 
•e przy montażu turbiny I I  
turbozespołu,

W  ostatnich dniach opublikowa
ny. został doniońy dla całej naszej 
organizacji dokument — projekt no
wego Statutu ZMP. Projekt ten przy
gotowała powołana przez Plenum ZG 
ZM P Komisja Statutowa, a obecnie 
oddany został pod dyskusję wszyst
kim członkom organizacji, całej 
młodzieży, a także i starszemu spo
łeczeństwu — wszystkim którym le
ży na sercu sprawa wychowania mło
dego pokolenia naszej ojczyzny. Po
kolenia, które zbuduje socjalizm na 
polskiej ziemi.

We wczorajszym numerze „Sztan
daru Młodych“ opublikowany został 
list Prezydium ZG ZM P do wszystkich 
członków Związku Młodzieży Pol
skiej. List ten wzywa do jak najszer
szej dyskusji nad dotychczasową dzia
łalnością ZMP, wskazuje wiele do
niosłych problemów, nad którymi 
warto głębiej zastanowić stę, aby 
zmienić, ulepszyć pracę wychowaw
czą naszej organizacji.

Do (i Zjazdu ZM P pozostało nie
wiele ponad miesiąc czasu. Ten o- 
statni okres przed Zjazdem wypeł
nimy gorącą, szczerą i twórczą na
radą o najważniejszych ZMP-ow- 
skich sprawach. Ten ostatni okres 
przed Zjazdem poświęcimy aktyw
niejszej pracy, by w toku dyskusji 
poprawić błędy — które dyskusja 
wskaże.

Statut, po zatwierdzeniu go przez 
I I  Zjazd, określi charakter naszej 
organizacji, stojące przed nią zada
nia, zasady życia wewnątrzorgani- 
zacyjnego, prawa i obowiązki 
ZMP-owca, stanie się drogowska
zem pracy kota ZMP-owskicgo t 
ZMP-o' skich instancji. Wielka na
rada nad projektem Statutu toczy 
się już dziś. Zastanawiają się nad 
n u. rozważają poszczególne jego 
stwierdzenia tysiące młodych I star
szych ludzi — i sami, i w rozmo
wach między sobą. ZMP-owey 
„przy iłerza.ją" do postulatów I za
sad określonych przez projekt Sta

tutu —  dotychczasową własną 
swoją postawę jako członków organi
zacji, krytycznie oceniają praktykę 
codziennej pracy swego koła, jak 
też i wyższych instancji ZMP-ow- 
skich. Dla niektórych nic wszystkie 
sformułowania projektu są w petni 
jasne, u innych budzą wątpliwości, 
Jeszcze inni nie zgadzają się * nie
którymi punktami projektu, ich 
zdaniem są one niewystarczające 
wymagają poprawek lub zmian.

Tak więc dyskusja nad projek
tem Statutu jest zarazem dyskusją 
nad treścią I metodami pracy na
szej organizacji, nad jej dorob
kiem i, co jest szczególnie waż
ne, nad jej brakami 1 błędami, nad 
tym co nam przeszkadza w coraz u- 
miejętnlejszym „szlifowaniu dia
mentów“ — jak najbardziej wszech
stronnym kształtowaniu charakte
rów i umysłów milionów młodych 
ludzi.

List Prezydium ZG ZM P jest bez
pośrednio zaadresowany: „Do wszyst
kich członków Związku Młodzieży 
Polskiej“, List ten, podobnie jak 
projekt Statutu, najwięcej uwagi 
poświęca postawie członka organi
zacji oraz pracy kola ZMP-owskle- 
go. Oba te dokumenty zwrócone są 
i do Ciebie, towarzyszu. I Ciebie, 
pełnoprawnego współgospodarza na
szej wielkiej dwumilionowej orga
nizacji, wzywają do „przedzjazdo- 
wego rachunku sumienia", do po
ważnego zastanowienia się nad tym:

— Jakim powinien być ZM P- 
owiec.

— Jak pracuje, jak pracować po
winno koło w konkretnych warun
kach różnych środowisk, aby wy
chowywać chi ipców i dziewczęta 
na prawdziwych ludzi — ideowych, 
całym sercem miłujących swój kraj 
ojczysty, godnych wznoszenia na 
polskiej ziemi ustroju szczęścia 
ludzkiego; co robić aby wzrosła ro
la koła ZM P w życiu wsi cay fab

ryki, szkoły czy jednostki woj
skowej;

— Jak powinny pomagać kolom 
w tej pracy instancje ZMP-owskie.

Pomyśl o radościach, o troskach 
miody- ludzi w Twoim środo
wisku. o tym czy widzi je Twoje 
kolo, co robić powinno aby ich ży
cie czynić coraz piękniejszym, coraz 
bardziej wypełnionym radością, aby 
wytrwale krok p0 kroku pomagać 
im w rozwiązaniu, usunięciu ich 
kłopotów i trosk.

Zastanów się także nad określo
nym w projekcie Statutu charakte
rem ZM £, nad tym czym jest nasza 
organizacja, i jakie są je j podstawo
wa zadania.

Zastanów się — ! wypowiedz
swoje zdanie. Źródłem rozwoju, sity 
naszej organizacji jest Inicjatywa i 
aktywność wszystkich je j członków. 
Jesteś nie tylko tym, który wcielać 
ma w życie wskazania Twojej orga
nizacji — jesteś zarazem współtwór
cą zasad ł kierunków jej pracy.

Przez kraj przebiegnie wkrótce 
fala otwartych zetempowshich zc- 
b’-ań, poświęconych głębokiej I 
szczerej dyskusji nad projektem 
Statutu ZM P — nad działalnością 
naszego Związku, nad sprawami 
wychowania młodzieży. W zebra
niach tych, które będą jedną z głów
nych form dyskusji, obok zetempow. 
ców wezmą udział chłopcy i dziew
częta niezorganizowan) oraz zapro
szeni przedstawiciele rodziców I ca
łego starszego społeczeństwa.

Włelką trybuną tej dyskusji staje 
się również nasza gazeta. W Przed- 
zjazdowej Trybunie Młodzieży za
mieściliśmy już wiele wypowiedzi. 
„Nam powierzyła partia zadanie 
kształtowania najpiękniejszych cech 
ludzkich, ludzkich charakterów“ — 
pisał tow. Molik z ZYV ZMP w Kra- 
kowłe, który w swej wypowiedzi sta
rał się dać odpowiedź na postawio
ne sobie pytanie: „co zrobiłem do
tychczas dla organizacji, dla mło

dzieży I czy to co zrobiłem Jest wy
starczające?“ W dzisiejszej gazecie 
tow. Rybicka z Lublina ostro kry
tykuje metody pracy niektórych za
rządów powiatowych, które prowa
dzą do zaniku własnej inicjatywy 
kót. Inne wypowiedzi mówiły o wie
lu istotnych problemach pracy na
szej organizacji, wskazywały na 
dobre doświadczenia, poddawały su
rowej krytyce pracę wychowawczą 
wielu kół, wielu instancji.

Obecnie chodzi o to, aby rów
nież i Twoje zdanie o pracy ZMP, 
Twoje wątpliwości, Twoja nłe „w  
rękawiczkach“ ale ostra krytyka 
braków i biędów w naszej pracy —  
znalazły odbicie na ZMP-owsklch 
zebraniach oraz w prasie. Pomożesz 
w ten sposób szybciej usunąć niedo
magania, na wyższy poziom pod
nieść treść I metody pracy wycho
wawczej naszej organizacji. Chodzi 
o to, aby i Twoje uwagi o projekcie 
Statutu, o tym co Twoim zdaniem 
należy w Statucie uzupełnić, popra
wić czy zmienić, Twoje wątpliwoś
ci i pytania — poprzez Twoje wy
stąpienie na zebraniu otwartym  
bądź też przez bezpośrednie zgłosze
nie ich — dotarły do instancji ZMP, 
do naszych zarządów terenowych, 
poprzez list — do naszej gazety, a 
następnie — do Komisji Statutowej 
ZG ZM P, która przed I I  Zjazdem 
rozważy je, przygotowując projekt 
Statutu do przedłożenia I I  Zjazdowi 
ZM P.

Tak więc podsumowanie dorobku 
naszej organizacji, ustalenie kie
runków pracy, zatwierdzenie Statu
tu przez I I  Zjazd ZM P nastąpi po 
wypowiedzeniu się, po dyskusji naj
szerszych mas młodzieży — 
ZMP-owców I niezorganizowanych 
oraz starszego społeczeństwa.

Wielka przedzjazdowa narada —  
otwarta. Zabierz w niej głos —  
szczerze, odważnie, po zetempow- 
skul

Dnia 21 grudnia m ija 75-ta rocznica urodzin Józefa Stali
na — współbo jow nika i kontynuatora wielkiego dzieła Le
nina. Im ię  S talina nierozłączne jest z pełną chwały drogą 
Kom unistycznej P a rtii Związku Radzieckiego, bohaterską 
w a lką  narodów radzieckich o urzeczywistnienie idei mark
sizmu - lenin izm u, o zbudowanie ustroju pełnej sprawiedli
wości społecznej, o komunizm. Imię Stalina nierozłączne jest 
z rozwojem międzynarodowego ruchu robotniczego, z walką 
wszystkich prostych ludzi na całym świecie o wolność i po
kój. Im ię  Stalina łączy się dla nas, Polaków z niepodległością 
i siłą naszej Ojczyzny, gwarantowanych przyjaźnią z naro- 
darni radzieckimi, która zrodziła się na polach bitew po to, 
by służyć rozkwitowi i potędze naszych narodów.

Prace teoretyczne Stalina stanowią olbrzymi wkład w  roz 
wój nauki marksizmu-leninizmu, w skarbnicę wiedzy ogób 
noludzkiej. Dają one bogate doświadczenie krajom demo
kracji ludowej w budownictwie socjalistycznym. Wskazują 
one partiom komunistycznym i robotniczym w krajach ka
pitalistycznych i kolonialnych prawa rozwoju społecznego, 
drogę w alki o rewolucyjne przeobrażenie społeczeństwa. Zy
cie Stalina związane jest z walką klasy robotniczej, z Ko
munistyczną Partią Zwdązku Radzieckiego. Był wiernym  
uczniem i współbojownikiem Lenina. U jego boku był wśród 
organizatorów partii. U jego boku walczył o Jej czystość ide
ową i siłę organizacyjną.

Po śmierci Lenina Komitet Centralny K PZR pod kierów- 
nictwem Stalina prowadził dalej walkę o zwycięstwo jego 
nieśmiertelnego dzieła. Pod kierownictwem Stalina partia 
obroniła swą jedność, rozgromiła zdrajców, poprowadziła 
narooy radzieckie do zwycięskiego zbudowania socjalizmu.

Naród radziecki pod kierownictwem Komunistycznej Par
tii Związku Radzieckiego zlikwidował zacofanie gospodarcze 
i kulturalne swej ojczyzny. Uczynił ze swej ojczyzny wdel- 
kie kwitnące mocarstwo — kraj o przodującej technice 
i kulturze — zgodną rodzinę narodów radzieckich.

Wielką próbą sił Związku Radzieckiego, wielką próbą Jed
ności moralno -  politycznej narodów radzieckich była w iel
ka wojna narodowa. Jak bańki mydlane rozpłynęły się pla
ny faszystów Naród radziecki zespolony wokół partii zdruz
gotał wrogów, odniósł pełne zwycięstwo nad faszyzmem 
Na czele partii, na czele sił zbrojnych stał Stalin, który ode- 
grał historyczną rolę w zwycięstwie.

W latach powojennych Związek Radziecki jeszcze bardziej
wzmocnił swą pozycję. Ludzie radzieccy wznoszą gmach ko
munizmu. Dzięki zwycięstwu nad faszyzmem wyzwolone zo
stały ujarzmione dotąd narody, powstały nowe, ludowo de
mokratyczne państwa tworzące wraz ze Związkiem Radziec
kim silny obóz pokoju.

Wśród tych państw jest i nasza Ojczyzna, Jest i nasz na
ród budujący swą szczęśliwą przyszłość — socjalizm. W ie
my, że bez Związku Radzieckiego, bez jego zwycięstw nie 
byłoby socjalistycznej Polski. Wiemy, że Stalin był rzecz
nikiem silnej, niepodległej i demokratycznej Polski. Pa
miętamy jego słowa z lat ostatniej wojny:

„Możecie być pewni, że Związek Radziecki uczyni wszyst
ko co jest w jego mocy, aby przyspieszyć klęskę naszego 
wspólnego wroga — hitlerowskich Niemiec, umocnić przy
jaźń polsko - radziecką ł  wszelkimi siłami przyczynić się 
do odbudowania silnej i niepodległej Polski".

Pamiętamy okres tworzenia polskiej armii w ZSRR i sło
wa Stalina „Za krew się nie płaci“ — wypowiedziane w imię 
naszej wspólnej walki, wspólnych zwycięstw, wspólnych ce
lów.

Pamiętamy pierwsze, trudne lata po wyzwoleniu i pomoc 
udzielaną nam przez radzieckich braci, którym przewodził
Stalin.

Pamiętamy oświadczenie Stalina „Nie wierzcie nam na
słowa“ i patrząc na radziecką pomoc w naszym budownic
twie, na przykład, który nam oświetla drogę, widzimv w czy
nach przyjaźń wolnych narodów, która zdwaja siłę, przy
bliża zwycięstwa.

Pamiętamy ataki imperialistów na Ziemie Zachodnie, ata
ki Byrnesów, Churchillów, ataki hitlerowskich pogrobowców ‘ 
i niedwuznaczną radziecką odpowiedź; niedwuznaczną odpo
wiedź Stalina „Współczesna, demokratyczna Polska nie chce 
już być igraszką w rękach cudzoziemców".

Jak ziemia długa i szeroka wszędzie toczy się walka.
Wszędzie ludzie rozmaitych przekonań, ras. wierzeń relig ij
nych, walczą o prawo do życia, o pokój. Walczą o to, aby 
starcy_ mieli spokojną starość, aby dzieci znały uśmiech 
dzieciństwa, aby ludziom nie brakło chleba i kwiatów.

Pamiętne słowa Stalina, wypowiedziane w okresie napiętej 
sytuacji międzynarodowej stały się programem prostych ludzi, 
ich siłą: „Pokój będzie utrzymany i utrwalony, jeżeli naro
dy ujmą w swe ręce sprawę utrzymania pokoju i będą. bro- 
niły je j do końca. Wojna może stać się nieunikniona, jeżeli 
podżegacze wojenni zdołają omotać siecią kłamstw masy lu
dowe, oszukać je i wciągnąć do nowej wojny". Dziś słowa 
te posiadają szczególną wymowę. Dziś kiedy podżegacze 
wojenni wzmagają swe wysiłki, kiedy daje się do ręki broń 
militarystom z zachodnich Niemiec, kiedy wzmaga się nacisk 
na rządy krajów zachodnio -  europejskich o ratyfikacje 
układów paryskich, słowa Stalina są' szczególnie aktualne'
Są nakazem dla wszystkich bojowników o pokój, dla wszy
stkich miłujących pokój narodów.

Lenin i Stalin uczyli, że pokojowe współistnienie dwóch 
systemów jest możliwe, że współpraca między państwami 
powinna być oparta na zasadach równości i wzajemnego po
szanowania. Lenin i Stalin uczyli, że istnieje konieczność 
wzmocnienia socjalistycznego państwa w razie prób napa
ści ze strony imperialistów. Jeśli imperialiści waża się roz
pętać nową wojnę, jeśli zaatakują kraje obozu pokoju może 
1 musi ich spotkać tylko jedna odpowiedź — nieunikniona 
klęska.

Pamiętne są słowa Stalina mówiące o tym że burżuazia 
wyrzuciła sztandar swobód demokratycznych zs burtę. 
Sztandar ten przejął nasz obóz, ruch rewolucyjny. Mv ten 
sztandar, sztandar pokoju 1 socjalizmu poniesiemy do zwy
cięstwa. Na nim są nieśmiertelne imiona Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina.



Ryszard Kapuściński

Ckela pionier wraca
IE D Y  już  pociąg

C  hj~) rusza, zostaw ia-
* 0 ' jąc za sobą stację, 

\£ĘjJ . \  Grzela wciska się 
W y / \  V  w  sam ką t prze- 

N-Z działu. Chce za
snąć.

A le  sen nie za w ie le  sobie z 
tych grzelowych zam iarów
rob i.

Sen nie przychodzi.
Wagon się kołysze, głowa 

G rzeli się kołysze, a w  gło
w ie  m row ią się ciemne m yśli.

Wszystko skończone.
Y(Tszystko, wszystko.
Pociąg śmiga sta low ym  szla

kiem , przeszywa lasy, prze la
tu je  mostami. Gna smagany 
batogam i deszczu, żelazny i 
m okry .

Byle  b liże j domu, by le  da
le j od tam tych.

Tam ci zostali.
Że k ln ą  —  to prawda, Grze

la  w ie  dobrze. N ie dla zaba
w y  psioczą, nie dla sportu. 
Z im no rozpełzło po domu, ka 
po ty  nie dowiezione, zarobku 
nie  za dużo. Głodno, pusto, do 
ludz i daleko. „Zapuszczony 
PG R“  — m aw ia ją  w  powiecie.

In n i m ają lep ie j. O n i nie.
A le  zostali.
T y lk o  jeden Grzela...
Grzela p ion ier wraca.
Pionier?
Wszystko skończone.

Na M azury n ie  w róc i, bę
dzie siedział u m a tk i. Robo
ta się znajdzie, k łopo t z tym  
m ały. N ie będzie m u zimno, 
m atka drzewa nie szczędzi.

Już się chyba spostrzegli, że 
zw iałem . Na stole został lis t:  
„P o  dyrekto ra ! Z powodu nie
w łaściw ych w arunków  w  m o
im  domu, muszę wracać i ro 
b ić  na gospodarce. S tan isław  
G rzela“ . K łam ał. Do zetem- 
powców nie napisał. Ich o- 
szukiwać? Nie. Powiedzieć 
prawdę? Wstyd.

N ie w y trzym a ł —  i  tyle. 
W ypad ł z szeregu.

A  we wsi wie, co gadać. 
W ygarn ie  im , powie ja k  było. 
Ż le  m ia ł, piesko źle, cała ta 
robota — jedno zm arnowanie. 
Jeszcze jesienią — można ja 
ko tako siedzieć. A le  teraz?

Pociąg staje.
Pokrów  — stacja.
Grzela wysiada.
Skalewo niedaleko, trzy  k i 

lom etry . Zm rok już  zupełny, 
a do tego deszcz. N ie ma co 
— ładny pow ró t!

Złość, gorycz, rozżalenia
walczą w  G rze li o pierwsze.

Powie, pow ie — niech się 
nie czepiają, niech mu dadzą 
spokój, niech go zostawią.

Tak już  powie, że go nie 
będą palcam i w ytykać, nie! 
P rzedstaw i sprawy, ja kb y  z 
dna p iek ła  w róc ił. Żeby to 
wytłum aczenie im  w ystarczy-- 
ło.

Jego chałupa stoi trzecia od 
skra ju . Tuż za szkołą, obok 
T re li.

Zatopiona w  ciemności wieś 
daje mu gościnne znaki św ia 
tła m i swoich okien. A le  Grze
la w o li n iew ypatrzony przez 
nikogo wem knąć się do domu. 
Jednak czuje się n ijako . W i
dać już  Skalewo — .przysta
je : w  szkole też jest w idno. 
O tej godzinie?

To nic, m in ie  szkołę, dom 
blisko. Rusza znowu, bu ty  mu 
przem okły, w a lizka  ciąży. W i
dać ledw ie na dwa krok i, 
idzie na pamięć, zna drogę. Już 
niedaleko.

Ktoś spieszy za nim . Grze
la wyd łuża krok, po co mają 
się spotkać? A le tam ten go 
dogonił.

—  Grzela, chłopie! — k rzy 
czy m u w  ucho. I  już  ciszej, 
doc iek liw ie : — Co tu  pora
biasz?

Zresztą nie czeka odpowie
dzi, bierze go pod rękę i skrę
cają razem do szkoły.

— Chodź — m ów i — chodź 
chłopie, m am y zebranie, ja  
ty lk o  wyskoczyłem  po ha r
monię. Opowiesz ja k  tam  ci 
się żyje.

Grzela chcia łby się -wyr
wać. A le  nie po tra fi, nie u - 

-« lie, nie może.
Dobrze —  pójdzie.
D rzw i o tw ie ra ją  s!ę 1 na 

progu staje — Grzela.

Ma przed sobą m aluchną 
klasę, ciasną ja k  naparstek, 
wypełn ioną d y m e m -i ludźmi.

Ś w ia tło  jest dobre, aż za do
bre, Grzela by w o la ł w  te j 
c h w ili znacznie gorsze.

M ilczenie. A le  ty lk o  na jed
na, zupełnie k ró tką  chw ilę . 
Bo nagle wszyscy się podry
w a ją, jeden przez drugiego, 
na wyścig i, k to  pierwszy, do
padają G rzeli, ściskają go, 
b iorą na ram iona, tlamszą, 
ca łu ją  i każdy koniecznie, ko
niecznie m usi wrzasnąć: 
„G rze la  p rzy jecha ł! Grzela! 
H u ra “ !

Grzela w  te j rozszalałej ciż
b ie  się zatraca, gubi rozezna
nie, nie rozum ie co się z n im  
dzieje. Wreszcie to natłocze
nie obluźnia się trochę, p ro 
wadzą go do stołu, sadzają 
z namaszczeniem ogrom nym  i 
uroczystym .

Staniaszek, na rw any P ie- 
tre k  Staniaszek. przew odni
czący koła ZM P, wśród roz- 
gw aru i uciszania zaczyna:

— Koledzy! Nasze'koło spot
ka ! zaszczyt w ie lk i. P rzy je 
chał nas odwiedzić Grzela 
S tanisław, nasz pion ier. Z u - 
gorów przyjechał, z zaciągu.

Klaszczą, Grzela wstaje. 
Ach, gdyby mógł teraz uciec! 
Dopaść d rzw i, wylecieć na 
dw ór, gnać licho w ie gdzie, 
w  pola, zagaje, przesieki! U - 
ciec!

N ie ucieknl«.
Coś go pa li. Co? W styd 

przed n im i, czy wściekłość na 
siebie, że da ł się tu zawlec — 
ja k  g łup i, ja k  ślepy. A leż tra 
f i ł !

N a jp ie rw  odzywa się K a r
p ie l: „W y tam, Grzelo, nie ma
cie łatwego życia. W iemy. To 
nam opowiedz, ja k  się łam ie
cie z tym “ .

— Trudno jest po - 
w iada —  ale sobie radzim y. 
P ion ier — nie jakieś tam  by
le co. Jak nawalają, po tra fim y 
pójść do pow ia tu  i  do W ar
szawy napisać. Racja stoi za 
nami. Drogę znajdziem y wszę
dzie. Te drogi — są dla  nas. 
I  chodzić po nich um iem y — 
samym środkiem. Gadał wam  
w ie le  nie będę, n ie  umiem.

A  in n i zaraz dopowiadają: 
niech m ów i, ja k  z robotą, ile  
też zaorali tego odłogu, czy 
jeździ trak to rem , w  czym m ie
szkają, skąd są in n i p ion ie
rzy. Niech m ów i. Nawet M a
ryśka, taka niezgadana, a ma 
pytan ie : „A  czy k to  od was 
uc iek ł“ ?

— A le  ty  masz rozum  —  
karcą ją  — p ion ie r już  ja k  
pojechał, to nie żeby wiać.

Grzela stoi na rozdrożu. 
Grzela musi wybrać. Przez 
rngnienie rozważa. Patrzy.

Otaczają go twarze n iec ie r
p liwe, ciekawe.

W  gardle go uciska, gzuka 
słów, a one się rozbiegają, ja k  
liśc ie miecione w iatrem . Szu
ka słów.

P rostu je się na całą wyso
kość, oczyma spogląda w  ich 
oczy, pewnie, nawet trochę
zadzierzyście.

B ys. j .  R o c k i

Czego innego się tam uczymy. 
W alk i. Trochę z odłogami, a 
w ięcej z samym sobą. Czło
w iek nie jest z cukru , ale ze 
sta li też od rami nie jest. Tyle  
chciałem  powiedzieć. P yta 
cie, czy na długo przyjecha
łem? Nie, ju tro  wracam . M o
ja  robota czeka. Może tu  w  
Skajew ie i lepiej, ale tam... 
— kończy: tam  chyba p ięk
nie j.

To zebranie po trw a długo. 
Jeszcze dużo będzie Grzela 
opowiadał. Jeszcze się rozga
da. A !e najważniejsze już  się 
w  nim  dokonało.

Grzela nie stoi na rozdrożu. 
Wszedł na nie drogą pow ro
tu, a rusza dale j — drogą na
tarcia.

Grzela — pion ier wraca.«,
N ie wszystko skończone.
N ie wszystko.
Bo to p r a w d z i w e  —  

zacznie się dopiero teraz.

„Autobus 
odchodzi 6.20“ 

Nowy film polski
15 bm. wejdzie na ekrany 

nowy f ilm  fabu la rny pro
d u k c ji po lskie j pt. „A u to 
bus odchodzi 6.20“ . Treścią 
f ilm u  są dzieje młodego 
małżeństwa, mieszkającego 
początkowo w  m ałym  pro
w inc jona lnym  miasteczku, a 
później w  w ie lk im  ośrodku 
przemysłowym na Śląsku. 
W  kon flikc ie  m iędzy K ry 
styną a W iktorem  splata ją 
się sprawy osobiste, z typo
w ym i procesami społeczny
m i naszej rzeczywistości, w 
w yn iku  któ rych  zahukana 
żona w yryw a  się z ciasnego 
kręgu małomiasteczkowej 
wegetacji, zdobywa zawód i 
staje się ogólnie poważaną 
przodownicą pracy, pełno
wartościowym  członkiem 
społeczeństwa. Je j przykład 
pociąga za sobą W iktora, 
człowieka zdolnego, lecz 
lekkomyślnego o słabym 
charakterze.

Miedzi filmowcy 
-  amatorzy

będą nakręcali 
filmy

Młodzież robotnicza, pra
cownicy um łyslow i, studen
ci — oto członkowie ama
torskiego k lubu film owego 
w  Łodzi, k tó ry  jest po k lu 
bie stallnogrodzkim  drugą 
tego rodzaju placówką w  
Polsce.

A m atorsk i k lub  film o w y  
w  Lodzi powstał we wrześ
niu rb. przy W ojewódzkim  
Domu K u ltu ry  Zw iązków  
Zawodowych. Składa się on 
obecnie z 25 członków. F il-  
m owcy-am atorzy uczęszcza
ją  dwa razy w  tygodniu na 
zajęcia, odbywające się pod 
k ie row n ictw em  asystentów 
Łódzkie j Wyższej Szkoły 
F ilm ow ej, zapoznając się z 
kamerą film ow ą, dokonywa
niem zdjęć, sporządzaniem 
film ow ych  scenariuszy i sce
nopisów.

Wiesław Lewandow:':/

Zarząd
(obojętnie jaki) 
ma sukcesy, 
ma i braki 
plan
stanowi sukces właśnie
0 człowieka troska zaś 
nie.
Osiągnięciem 
jest świetlica, 
lecz gazetka 
nie zachwyca.
Więc zebrano 
akuratnie 
Co ujemne, 
co dodatnie, 
każdy minus 
każdy plus
1
przedstawiono 
do dyskusji.
Pierwszy mówca 
zmarszczył lica 
mówi długo:
...„plan“, ..-„świetlica“.

cześć!
Hosanna!
Żyj świetlico! 
Wiwat pian nasz! 
I  napomknął 
w1 pochwał setce 
coś o trosce 
i gazetce.

«•5,-U"

U  S  r ! t a
p t

Zakończenie 
słówkiem przetkał 
—  że brak troski, 
zła gazetka. 
Skończył.
Drugi ma „gadane” 
...że z świetlicą 
i że z planem 
po czym bąknął 
w kilku zgłoskach 
że gazetka, 
i że troska.
Trzeci woła

Już następny 
grzmi z mównicy 
wpierw o planie 
i świetlicy 
w końcu mruknął 
jak na rozkaz 
że gazetka zła, 
i troska.
I  tak wlecze się 
narada.
Każdy gada, gada, gada,
ten wyjaśnia,
tamten wikła,
ten poważnie,
ten pociesznie
i krytyka
nie zanikła
i sukcesy
też nie,
tylko każdy
kropi mówkę
przed krytyki
małym słówkiem.
Rzecz w tchórzostwie 
leży cala
kiedy kadzą zbyt, 
a to przecież 
niby mała, 
niby orda rzecz 
a wstyd.

—  Rodzice skarżą się, źe to sklepach M HD brak jest estetycznych ł trw a łych  zaba
w ek dla dzieci.

- 4 -
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Książkę zażaleń 

poproszę

•»TS r  grudn iu spółdzielnie produk
t y  cyjne w  całym k ra ju  przystę

p u j ą  do rocznego podziału do
chodów.

W  Poznańskim spółdzielcy z po
nad 1235 gospodarstw przyjdą na 
zebrania rozliczeniowe, aby ocenić 
całoroczny w ys iłek  twórczej pracy 
nad rozw ojem  i um acnianiem  zespo
ło w e j gospodarki. P lony zbóż w po
rów nan iu  z gospodarstwami in d y w i
dua lnym i wyższe są średnio od 20 
do £5 procent i z roku  na rok w zra
stają.

Wszędzie, gdzie toczy, się w a lka
0 ro z k w it naszej ojczyzny, o budo
w ę piękniejszej przyszłości, nie po
w in n o  braknąć młodzieży. Tysiące 
chłopców i dziewcząt, członków zet- 
em pow skie j o rgan izacji i młodzieży 
niezorganizowanej są żywo • zainte
resowane sprawą um acniania is tn ie
jących spółdzielni p rodu kcy jnych  
oraz ich dalszym rozwojem .

Nad tym i w łaśnie sprawam i — 
sprawą udzia łu  ZM P w  walce o u - 
m acnianie spółdzielni p ro d u kcy j
nych ra d z ili członkow ie Zarządu 
W ojewódzkiego ZMP- i przew odni
czący zarządów pow ia tow ych ,'a g ro 
nom owie i zootechnicy, przodujący 
chlewm istrze i brygadziści połow i, 
Ins truk to rzy  w ydzia łów  po litycz
nych POM i przewodniczący kół 
ZM P w spółdzielniach p ro d u kcy j
nych, na rozszerzonym plenum  Za
rządu W ojewódzkiego ZM P w  Po
znaniu.

PlerWsza sprawa
\ \ 7  toku dyskusji w ie lu  uczestni- 
V V j^ów plenum  wskazywało, że 

podstaw owym  brakiem  i poważnym 
błędem zarządów pow ia tow ych ZMP
1 w ydz ia łów  po litycznych POM jest 
niedostateczna praca ideowo -  w y 
chowawcza wśród członków ZM P 
1 całej młodzieży nad rozbudzaniem 
w  n ie j zam iłow ania do pracy w  ro l
n ic tw ie , do zdobywania, zawodu ro l
niczego, przyw iązania do wsi, w a lk i 
o przodow nictw o w swoje j spół
dz ie ln i p rodukcy jne j.

Dlaczego tak  jest, że m łodzi 
często zwracają sie do zarzą - 
dów pow ia towych lub  wojewódz
k ich z prośbą o um ożliw ienie im 
pracy w  biurze, względnie o trzym a
nia  ja k ie jk o lw ie k  pracy poza ro ln i
ctwem?

T ra fn ie  ok re ś lił przyczyny tego 
Jan W ierdak, m iody agronom z

K o re s p o n d e n c ja  z Poznania

Idźmy z  prawdą o życiu 
w  spółdzielniach produkcyjnych 

do całej młodzieży
PO M -u B ra lin  — mówiąc, że g łów 
nym  powodem jęst niedostateczne 
przygotowanie ak tyw is tó w  ZM P i 
pracow ników  apara tu powiatowego 
do pracy wśród m łodzieży w ie jsk ie j. 
Nie , po tra fią  oni we w łaśc iw y spo
sób w yjaśniać w ie lk ie j ro li m łodzie
ży w  przem ianach, ja k ie  dokonują 
się na wsi, nie wskazują co 
m łodzież zyska dzięki rozw ojow i 
wsi, wprow adzaniu na wieś nowej 
techn ik i, nowych zawodów.

Spotykam  się n iem al codziennie 
z młodzieżą — rńów ił W ierdak — i 
bardzo często słyszę od n ie j takie 
pytan ia : „co ja  mam w łaśc iw ie  do 
szukania na wsi, całe życie będę 
grzebał w  ziem i?“ , „L a ta  lecą, za
wodu jeszcze nie wyuczyłem  się. 
Chcę przecież się ożenić, założyć ro 
dzinę. I  co potem, żona będzie w y 
m awiać, że nic nie potra fię? A  tak 
pójdę do miasta, wyuczę się na me
chanika lu b  ślusarza i będę m ia ł 
spokój“ .

Czy te tw ie rdzenia 1 te pytan ia  
z całą jaskrawością nie potw ierdza
ją  faktu , że m ów iąc m łodym  o za
dupiach umacniania spółdzielni pro
dukcy jne j w  ogóle, nie tłumaczymy 
równocześnie, że tu na wsi, w  swojej 
sDÓłdzielńi mogą oni zdobyć zawód 
chlęwm istrza, oborowego, kowala, 
uczyć się korespondencyjnie w  tech
n ikum  roln iczym , by w  przyszłości 
pracować właśnie w  ro ln ic tw ie .

Druea sprawa
|  S TN IEJE  ju ż  w  w ojew ództw ie 
J poznańskim  przeszło 1235 spół

dzie ln i produkcyjnych , w których 
pracuje około 7 tysięcy młodzieży 
powyżej 18 lat. zaś m łodych będą
cych s ta tu tow ym i członkami jest za 
ledw ie 1200.

W  M odliszewku, pow. Gniezno, 
spośród 24 chłopców 1 dziewcząt o-

fia rn ie  w ykonu jących swoje obo
w iązk i n ik t dotąd nie został statuto
w ym  członkiem spółdzielni. M im o że 
ci m łodzi ludzie są wzorem dla spół
dzielców, tra k tu ją  swoją pracę w 
spółdzielni tymczasowo. Tym  nastro
jom  trzeba przeciwdziałać.

Trzecia sprawa
TJAŹD EG O  aktyw is tę  ZM P, każ-
* * de koło ZM P w  spółdzielni pro

dukcy jne j w inna niepokoić niedobra 
sytuacja w  hodow li. /

Zaledw ie 320 m łodych pracuje w  
hodow li, jako chlewm istrze, ■ oboro
w i i owczarze. A le  w  przeważającej 
thierze, o czym sygnalizow ali w  dys
kus ji Bolesław Popiela i Rajek, w 
hodow li pracu ją  ludzie przypadko
w i, bez zam iłowania do tak ważnej 
gałęzi naszej gospodarki, nie podno
szący swych k w a lif ik a c ji. Dlatego 
dość często zdarzają się w ypadki w 
w ie lu  spółdzielniach, że hodowla nie 
rozw ija  się należycie.

A  przecież może praca iść należy
cie — gdy pracuje się - z 'za
pałem i sercem. M łody hodow
ca. zetempowiec A ugustyn iak ze 
spółdzielni produkcyjne j Lukaszew. 
pow. Krotoszyn, dwa lata .temu 
rozpoczął swoja pracę od hodow li 
18 owiec. Od 1962 roku do dzisiaj w y
hodował już 160 sztuk owiec. W u- 
biegłym  roku spółdzielcy w ys ła li go 
na ku rs  owczarzy, na k tó rym  zdo
b y ł wyższe kw a lifika c je . Pozwoliło 
mu to objąć stanowisko brygadzi
sty hodowlanego.

A  czy koło ZM P przy spółdziel
ni p rodukcyjne j w  Chwałkow ie, 
pow. Sreirij nie powinno pomóc spół
dzielcom w  sk ierow aniu ludzi do 
pracy w oborze i chlewni? Spó ł
dzie ln ia posiada 23 k row y  dojne, 60 
św iń, k tó rych  dogląda codziennie 
in n y  spółdzielca. W spółdzielni jest 
43 zetempoweów, k tó rzy  nie prze

ja w ia ją  większego zapału do te j pra
cy, m im o że k ilk u  z nich z powo
dzeniem m ogłoby przejść do hodo
w li. Wśród młodzieży pokutuje jesz
cze stary, burżuazyjny przesąd, ja 
koby praca w  oborze była czymś 
poniżającym  godność człowieka. I 
tym  nastro jom  trzeba przeciwdzia
łać.

Czwarta sprawa...
3

T ' TÓRĄ jest rozw ój życia świe-
*1  tłicowego. Chociaż is tn ie je  \v 

w o jew ództw ie pozhtmskim  500 świe
t lic  przy spółdzielniach p ro du kcy j
nych, to zaledwie część z nich pracu
je. N iew iele jest św ie tlic  podobnych 
do dobrze pracującej św ie tlicy  w  K o 
tlin ie . Codziennie w św ie tlicy  ko
n ińsk ie j przebywa dużo młodzieży, 
przychodzą starsi, a nawet odwie
dza ją młodzież z sąsiednich gro
mad. -Każdy znajdzie tu  godziwą 
rozryw kę. Jedni pracu ją  w  zespole' 
artystycznym , in n i są członkam i ze
społu redakcyjnego gazetki ścien
nej, popu laryzu jąc w n ie j ‘ dorobek 
swoich spółdzielni, pokazują osią
gnięcia przodujących spółdzielców, 
k ry ty k u ją  ociągających się w pracy 
i nieporządki.

Lecz niew iele jest takich świe
tlic. A w  powiecie Września ma
gazynuje się zboże w  ś w ie tli
cach i bez żadnych skrupułów  
przekształca się je w  magazyny, za
m iast organizować w  nich kursy 
samokształceniowe, szkolenie ro ln i
cze itp .

Piąta i ostatnia sprawa
\ X I  naszej codziennej, żmudnej 
• '  pracy nad socjalistyczną prze

budową wsi ani ną chw ilę  nie mo
żemy zapominać o pe rfidne j dz ia ła l
ną,ści wroga, k tó ry  czyni wszystko,

aby nie dopuścić do wzrostu socja li
stycznej produkcji.

M usim y zawsze pamiętać o tym , 
że ku ła k  stara się przenikać wszfel- 
k im i środkam i do spółdzielni p ro 
dukcy jne j, aby siać ferm ent, nieza
dowolenie wśród spółdzielców i roz
b ijać  ją  od wewnątrz.

Udało się ku ła ko w i S iekierskiem u 
z Nieczajny, pow. O born ik i, wstąpić 
do spółdzielni. Jego plan — to roz
bicie spółdzie ln i i sabotaż. A le  nie' 
udało się S iekierskiem u zrealizować 
swego planu. Ze spółdzielni został 
na czas usunięty.

W ie lu  o fia rnych  . zetempowców, 
k tó ry m  b lisk ie  są sprawy spółdziel
n i czuwa na każdym  k ro ku  i strze
że swej zdobyczy. Jeden z zetem
powców ze spółdzielni p rodukcy jne j 
T oriiiczk i od dłuższego czasu obser
w ow ał działalność przewodniczące
go spółdzielni, wreszcie doszedł do 
wniosku, że przewodniczący nie jest 
niezaradnym  gospodarzem, lecz po 
prostu wrogiem spółdzielczości. 
Z w róc ił się z tą sprawą do Woj. 
Rady Narodowej. Okazało się. że 
przewodniczący jest kułakiem , k tó 
ry  przenikną! do spółdzielni.

A b y  skutecznie staw iać czoło 
wsze lk im  zakusom wroga, aby po
głębić w a lkę  o umocnienie i rozwój 
spółdzielczości, nasze zarządy po
w iatowe w in n y  niezwłocznie p rzy
stąpić do rea lizac ji wniosków, pod
ję tych  przez plenum  Z W, które  
wskazują:

— Wzmóc pracę po lityczną wśród 
m łodzieży spółdzielczej.

— Skierować do pracy w  hodowli 
spółdzielczej 1500 najlepszych m ło
dych chłopców i dziewcząt, gdyż is t
n ieją takie potrzeby w  spółdzielniach 
województwa poznańskiego.

—- Koła ZM P w inny  wzmóc swą 
odpowiedzialność za rozwój spół
dzie ln i produkcyjnych , w inny  lepie j 
pracować z m łodym i, którzy ukoń
czyli 18 lat, aby wstępowali na sta
tu tow ych członków.

—  Zarządy pow iatowe w in n y  po
móc ko lom  ZMP, aby w łaściw ie 
przygotować całą młodzież do z b li
żających się zebrań rozliczeniowych.

— P ilnym  zadaniem stojącym  
przed wszystkim i organizacjam i jest 
pobudzenie rozw oju życia św ie tlico 
wego w  spółdzielniach p ro du kcy j
nych.

L. SZYDŁOW SKI

ł

i
b
i
#
b
)
b
b
'}
b

b
I
b
b

n

4  G G & j& z S Ą 4 '

SŁONECZNIKI
W iadom o  — s ło n e c z n ik i zaw 

sze swe żó łte  gęby zw ra c a ją  
do s łońca. T a k ie  ich  p ra w o . 
C z ło w ie k  i  ty m  ró ż n i się od 
s łon e czn ikó w  — żc m y ś li. 
P ra w id ło w y  ru c h  w  ż y c iu , w  
o d ró ż n ie n iu  od ru c h u  na w ie 
lu  w a rs z a w s k ic h  u lic a c h , je s t 
d w u k ie ru n k o w y : z do łu  do 
g ó ry  i  z g ó ry  w  dó ł. S p o jrz e 
n ie  s łon e czn ika  je s t Jedn o k ie 
ru n k o w e : ty lk o  do g ó ry !

Są lu d z ie  —- s ło n e c z n ik i. T a k  
Jak w ś ró d  s ło n e czn ikó w  — 
ro z ró ż n ia m y  w ś ród  n ic l i  parę  
g a tu n k ó w .

Słonecznik pozorny —- 
Rlotniak

B ło tn la k  m ó w i: „C ó ż  Ja (ty , 
m y) —■ o n i !  ta k  z ro b ią  
co chcą i  Jak chcą!4* „ O n i“  to  
d la  B ło tn ia k a  w szyscy ponad 
n im . N a sam ej .,i c I r *  gó 
rze  o czyw iśc ie  k l ik a .

B ło tn la k  się „sa m ou sp o ka - 
ja “ : losy  n a ro d u  d y k to w a n e  
są „ z  g ó ry “  ( im  te n  g n ilc c  
je s t w ię k s z y  — ty m  b a rd z e j 
ta  „g ó ra “  w  Jego p o ję c iu  m a
f i jn a ) .  Z a te m  „c h a ta  B ło tn ia -  
ka  z k r a ju “  „S ig;ua fa ta  s i- 
n a n t“  — ta k  chce los. B ło tn la k  
z w o ln io n y  je s t z m yś le n ia .

B ło tn la k  n ie  b y łb y  B ło tn ia -  
k ie rn  g d y b y  n ie  nasz u s tró j.  
B ło tn la k  b y łb y  w in n y m  w y 
p a d k u  „g ó rą “ . P ro s te : B ło t-  
n ia k  w ie , ho 10’ la t  ż y je  w  n a 
szej o jc zyźn ie  — k to  z ro b ił  i 
ro b i re w o lu c ję . M ó w i, źe o n i 
( „g ó ra “ ) a w ic  i  m y ś li t e n  
i c h  n a r ó d .

B ło tn la k  w ie , źe m y  Jesteś
m y  s iln i i nasza góra  je s t 's il- 
n a : z lu d u  w y ro s ła  i  z lu d e m  
zw iązana.

B ło tn ia k a  za pa trzen ie  w  
słońce — je s t pozorne. N ie p o 
zo rna  je s t n ie n a w iść  do g le b y  
z k tó re j  to  słońce w y ra s ta .

Słonecznik Pospolity
„U c z c iw y , odd a n y , a k u ra t-  

n y “  — ta k ą  o p in ię  w y s ta w ią  
m u  ci, co n ie  zna ją  b o ta n ik i. . .

Na o d p ra w ie  n ie  d la tego  p o 
w tó rz y ł s łow o  w s łow o S łil‘ Z- 
no d y re k to rs k ie  m y ś li — że
by  za ska rb ić  . sobie sym p a tię  
d y re k to ra . N ie . S łon e czn ik  P o
s p o lity  w ie , że d y re k to r  — ma 
nad sobą zarząd — sarząd 
m in is te rs tw o , m in is te rs tw o  — 
rząd , k ie ro w n ic tw o  p a r t i i .  S ło 
n e c z n ik o w i w ys ta rc z a  fa k t  
sp raw d zo ny , że ta m  w  górze 
siedzą lu d z ie  m ą d rzy . K ie ru ją  
p rzec ież  i k u  u czc iw e m u  zado
w o le n iu  S łon e czn ika . A  S ło
necznik, je s t u c z c iw y , o ddany  
i a k u ra tn y . W y k o n u je  za lece
n ia  p rzychodzące  z g ó ry  — z 
p rz e ko n a n ie m . Jest p rz e k o n a 
n y , że to s ta rczy ...

A le ... g ro z iło  na p rz y k ła d  
n ie  w y k o n a n ie  p la n u .

Z a łoga  za pro p o no w a ła  o k re 
sowe p rzesu n ięc ie  p a ru  p ra 
c o w n ik ó w  a d m in is t ra c y jn y c h  
do pom ocy  w  p ro d u k c ji.  S ło 
n e c z n ik  n ie  z d e cyd o w a ł sam. 
P ro po zyc ję  p rzes ła ł — w  górę. 
A le  k o n ie c  m ies iąca  nadszedł 
s z yb c ie j n iż  o dp ow iedź  .,z 
g ó ry “  — i  p la n u  n ie  nad g o 
n iono ...

A lb o ... K to ś  p rz y s z e d ł do 
S łon e czn ika  i za p ro p o no w a ł 
d robne  u s p ra w n ie n ie  w  p ro 

d u k c ji ,  p o lega jącę  na p rzesu 
n ię c iu  m aszyn. R ezu lta te m  
m ia ło  być  s k ró cen ie  czasu o- 
p e ra c ji p rz y  p ro d u k c ji  o parę 
m n a t .  S ło n e czn ik  o d w o ła ł się 
do d e c y z ji sw o ich  w ła d z  
z w ie rz c h n ic h . Z a n im  p rzysz ła  
d ecyz ja  — z a k ła d y  n ie  za
oszczędz iły  w ie lu  godz in  — a 
m o g ły ... v

W  obu w yp a d k a c h  do S ło 
nce a r k a  n ik t  p re te n s ji m ieć 
n ie  m óg ł. P o s tą p ił zgodn ie  z 
p rze p isa m i u s ta lo n y m i „ z  gó 
r y “ . A  je d n a k  — g d y b y  n ie  
p o p rze s ta ł na ty m — g d y b y  u- 
m ia ł o d w ró c ić  na c h w ilę  g ło 
wę od słońca...

Słonecznik Ponury —  
Eezdusznik

Ten ty p  S łon e czn ika  J**st 
g ro ź n y . A le  p rzec ież  w y ra s ta  
ze S łon e czn ika  P ospo litego . 
Jest jeg o  k o n s e k w e n tn y m  ro z 
w in ię c ie m .

O ^ a tn i  n u m e r ty g o d n ik a  
„Ś w ia t “  p rz y n ió s ł pod ty t u 
łem  „S k a n d a l w  Z a ko p an e m “  
n as tę pu jącą  w ia d o m o ść : O sta t
n io  w  Za ko p an e m  w y b u c h ł 
poża r w  D om u  D z iecka . K ie 
ro w n ik  FW P  w  Z akopanem  
B ę d k o w s k i czeka ł na decyz ję  
CR Z  Z  czy może m a ły m  pogo
rze lco m  u d o s tę p n ić  je d n ą  z 
w ie lu  p u s tk a m i w  ty m  o kres ie  
s to ją c y c h  w i l l i  FW P  w  Z a k o 
panem . I  dz iec i p rzez  p ó łto re j 
d ob y  p o n ie w ie ra ły  się w p id - 
ża m kach  po ką ta c h  Z a ko p an e 
go — aż Rada M ie js k a  to  p rze 
c ię ła  — z a jm u ją c  po p ros tu  
je d n a  z w i l l i  FW P  na  ten cc i...

O s ta tn i n u m e r ty g o d n ik a  
„ S z p i lk i “  p rzyn o s i in n ą  w ia 
dom ość: Do O ZR G lin n o  (w o j. 
szczecińsk ie ) p rz y je c h a ła  o- 
ch o tn iczo  e k ip a  p ra c o \v n ik ó w  
S zczec ińsk ie j S toczn ią  R em on
to w e j na dziesięć d n i — p op ra 
cow ać p rz y  w y k o p k a c h . Z a 
rząd  O ZR G lin n o  n ie  m ia ł w i
dać d y re k ty w y  „ z  g ó ry “  co 
ro b ić  '7. e k ip a m i — bo w  re z u l
ta c ie  e k ip a  tego samego dn ia
— rozgo ryczona  ja k  ła tw o  się 
d o m y ś lić  — m u s ia ła  p o w ró c ić  
do Szczecina...

T a k . Tu  n ie  w a r to  ko m e n 
to w ać . C hodzi o co innego. 
T e n  s z k o d liw y  S łon e czn ik  — 
Be.zdusznik—zam yka  nam  ko lo
— od n iego  do B ło tn ia k a  — 
je ż e li chodz i o s k u tk i — n ie d a 
le k o . F u n k c ja  ta  sama choć 
ź ró d ła  różne.

To są p rz y k ła d y  d ras tyczne . 
A le  ile  jeszcze B e zd uszn ików  
dopuszcza do tego, że /, g a b i
n e tó w  ic h  w y  chodzą lud z ie  
ro z g o ry c z e n i. L u d z ie  za w ie 
dzen i. i  i le  ta k ic h  Bezduszm - 
k ó w  w  re z u lta c ie  o dc ięc ia  się 
od g le b y  — i w y c z e k iw a n ia  
soków  o dżyw czych  ty lk o  od 
.słońca — usycha  i  idz ie  na 
ś m ie tn ik .. .

P o w ie c ie : no cóż, d ia b e ł z 
n im i — tu  chodz i przecie 
w s z y s tk im  o Judzi, k tó ry m  
w y rz ą d z a ją  k rz y w d ę . C hodzi o 
sp raw ę, k tó re j szkodzą!

S łuszn ie ! A le  m ó w im y  ca ły  
czas o S łon e czn iku  — cz ło w ie 
k u . I  jeg o  je s t czas ra to w a ć . 
Im  p ręd ze j p r z y jr z y  się sobie 
w  lus trze , ty m  ła tw ie j  m u 
pom óc!

W O JC IE C H  K R A S U  ( K I

o :



fli'yhMiw PnedifazdcH/a
P rzed  k ilk u  dn iam i w  n a s z ij e/azeele został op ub likow any p ro 

je k t nowego Statutu ZM P . W zw iązk u  z tym  nasza dotychczasowa  
„P i zedzjazoow a ¿Trybuna M łodzieży“ o tw ie ra  swoje łam y dla tych  
w szystkich , k tó rzy  p ra g n ą  zabrać  głos w spraw ach , ja k ie  om aw ia  
p ro jek t Statutu; w spraw ach w ychow an ia  m łodego pokolenia na 
szej O jczyzny, w spraw ach p racy naszej o rg an izac ji.

Te p rob lem y in teresu ją  i po rusza ją  nie ty lko  zetem pow ców , ale  
rów nież m łodzież n iezo rg an izow an ą. Są one przedm iotem  uwagi 
i trosk i ludzi s tarszych , k tó rzy  też ha pewno w dalszym  ciągu za 
b ierać  będą głos w  naszej dyskus ji.

Szczególnie w ażne jest k ry ty c zn e  om ów ienie p racy  koła ZM P  
nad kszta łtow aniem  cha ra k te ró w  i um ysłów m łodzieży.

Jednocześnie koniecznym  w ydaje  się głębsze zastanow ienie nad 
postawą członka ZM P, nad tym , ja k i pow inien być zetem powiec  
i ja k i pow inien być aktyw is ta .

Nasza „P rzed zjazdow a  T ry b u n a “ o tw ie ra  także  łam y tym , k tó 
rz y  zechcą zg łaszać swoje uw agi i po p raw ki do p ro jek tu  Statutu

O czekujem y na dalsze listy, dalsze w ypo w iedzi. Każdy członek  
o rg a n izac ji jest je j w spółgospodarzem . I od Twego „rac h u n k u  
sum ien ia“ przed  II Z jazdem , od Twoich uwag, od Tw oje j tw órcze j 
k ry ty k i za leży ulepszenie p racy  ZM P nad w ychow aniem  m ilionów  
m łodych ludzi na gorących patrio tó w , bo jow ników  socja lizm u.

Zarząd Główny oraz zarządy terenowo kierując organi
zacjami zcienipowskimi niższego szczebla powinny wska
zywać im kierunek prary i węzłowe zadania w oparciu
0 inicjatywę szerokich rzesz młodzieży i o wnikliwą zna
jomość spraw- nurtujących młodzież. W swej pracy kie
rowniczej zarządy ZM P powinny rozwijać inicjatywę
1 samodzielność swoich organizacji, okazywać im stalą
pomoc, zwalczając wszelkie przejawy komenderowania 
n ' n i'- IZ pro jektu  S tatutu ZMP)

Poznajemy delegatów na II Z iozd

s mepractice za pas..,

SMd ten wieczny brak czasu?
Z prawdziwą przyjemnością 

obserwuję, ja k  nasi a k ty 
wiści z ZM P nauczyli się 

m ów ić o sprawach ludzkich, ja k  
n ieustęp liw ie  w koniecznych 
wypadkach żądają pomocy dla 
m łodzieży od dyrekto ra  czy 
K om ite tu  Zakładowego P artii. 
N iem ało dowodów ofiarności w  
pracy ZM P daje przewodniczą
cy Zarządu Zakładowego tow. 
Radomski, ja k  i inn i członkowie 
Zarządu tow. tow. L idkę, Sie
m iński, W ójc ik  czy W oln ick i.

Jednak w  ostatn im  okresie 
aktyw iśc i m łodzieżowi za bar
dzo „spoważnie li“ . Z arzuc ili pro
sty, ludzk i język p rzysw oili so
bie okrągłe sform ułowania, 
wpraw dzie słuszne w  treści, ale 
pozbawione życia. Przestali się 
cieszyć swoją młodością, ja k  
gdyby postarzeli się.

K iedy nasza egzekutywa ana
lizow ała to zjaw isko, doszliśmy 
do wniosku, że towarzysze z 
Zarządu Zakładowego ZM P sa
m i nie m ają czasu wesoło się

P |  pew ną  n ie d z ie lę  m ia ła  się od- 
W if b yć  w Tom aszow ie  (w o j. lu 

be lsk ie ) k o n fe re n c ja  p o w ia to 
w a Z M P . P rzez d w a  ty g o d n ie  je ź 
d z il i  po g m in a ch  i g rom adach  

I in s t ru k to rz y  Z P  oraz k i lk u  „p o w ia t 
j to w y c h  a k ty w is tó w “ . W sobotę z je - 
| cha io  ]28 de lega tów . O kaza ło  się je d 

n ak , że b ra k  jeszcze bardzo  w ic iu , 
j W ięc in s t ru k to rz y  s ied li w  pośc ią - 
| ganę zewsząd sam ochody i w  nocy 

ro z je c h a li się raz jeszcze po resztę 
d e le g a tów . W y c ią g n ę li ich  rozespa- 

In y c h  ■
— z ró ż n y c h  p o ta ńcó w ek .

W n ie d z ie lę , po sp ra w d ze n iu  lis ty  
| okaza ło  się, że na sa li k o u fc rc n c y j-  
| n e j z n a jd u je  się w ra z  z de le g a tam i 
j W O P -u  i  m ie jscow ego  lic e u m  za

le d w ie  198 osób. Co się s ta ło  z resz- 
I tą  de legatów ? Po p ros tu  k ilk a d z ie -  
| s ją t osób „ w y c ie k ło “  na m ias to  i 
I n ie  pokaza ło  się w ię ce j.

W iele godzin trw a ją  odprawy w i P ie r w s z y  impet oburzenia 
Zarządzie M ie jsk im , na których j zw rócił się na kolegę, k tó ry  
o zadaniach organizacji m ówi siedział przy drzw iach /  listą 
się często bardzo niekonkretnie, ohernnśr-i 
ZM  ZM P .często odrywa nasze- ^
go przewodniczącego od pracy Dlaczegos Puścił, ech ty...
zlecając mu różne zadania na . K onferencja powiatowa, któ- 
dzieln icy ZMP. Naszemu akty- i ei ^® ^  bJ *  wybór' delegatów 
w ow i zakładowemu często nie na 11 ¿Jazd, fue odbyia się z 
starcza czasu na w łaściwą pra- i powodu zb-vt ma!e-i frekw encji, 
cę z młodzieżą. I Nasuwa się pytanie: czy Za-

W  naszej fabryce setki m ło- ; ' Pow iatowy w Tomaszowic 
dych ludzi zdobyły ju ż  średnie i ,a  ma‘ °  Pracuje? Czy jest na j- 
\vykształcenie, a w ic iu  nawet : Sorszym ze wszystkich ZP? Nie. 
wyższe, wobec czego rów nież i j P*acuje dość dużo. Ma nawet 
praca Zarządu ZM P stawać się j ?ewne osiągnięcia. Cóż więc 
musi coraz pełniejsza, cztonko- | )est przyczyną nicudanta się 
w ie Zarządu — nieustannie pod- konferencji? Czy istotn ie na j- 
nosić muszą swój poziom ogól- I bardziej kolega, k tó ry  nie za

służyć radą,, kontro lować pracę 
i być łącznikiem  między ko ła
m i a ZP, ale przede wszystkim  
organizować zebrania kół, 
„prośbą i groźbą“  ściągać na 
nie członków, wygłaszać m nie j 
lub więcej udane pogadanki, po
magać w  wyborach delegatów z 
tak ie j czy innej okazji, pilnować 
ich ja k  oka w  głowie, żeby się 
przypadkiem  nie zaw ieruszyli 
itd. itd. Sumując — ma on praco
wać, ja k  się to w  niektórych 

tozek, czy ro z b a w io n y c h  j zarządach pow iatowych p rak ty -

chowawczym ja k i ma nasza or
ganizacja na w ie lu  kolegów. 
Bo przecież ci wybrańcy, którzy 
przyjechali na konferencję, to 
według op in ii kół ludzie na j
bardziej godni miana delegata.

Czym tłumaczyć n ik ły  w p ływ  
ja k i ma w  w ie lu  wypadkach 
ZM P na wychowanie m łodzie
ży?

Dużo m ów iło  się już o nie
atrakcyjnych metodach pracy 
naszej organizacji, ale zmiany 
ich, zwłaszcza na wsi, praw iekuje, za ins trukto ra , za prze

wodniczących kół, no i za nie ma. Przyjeżdża prelegent 
członków kół. Czasem pełnić j przez dw ie godziny gada ogól 
tunkcję  gońca, a czasem... stra- j n ikow o i nudnie o sytuacji mię
szaka.

— Jaki tego rezultat? A taki, 
że w  w ie lu  kołach w ie jsk ich do
prowadziliśm y do kompletnego 
niemal zaniku w łasnej in ic  aty-

dzynarodowej czy h is to rii ruchu 
robotniczego.

W rachitycznej dyskusji w 
tym  samym stylu, zabiera głos 
przewodniczący (z obowiązku) i

czny „obraz zetempowca“  i o fi
c ja ln ie  uznać to, co uznają do
tychczas n ieo fic ja ln ie : wręcze
nie legitymacji ZM P nie prze
mienia automatycznie zabijaki 
<zy lenia w chodzący idea!. Ro 
młodzież wstępująca do ZM P  
'>m się tylko różni od niczor- 
ga niżowa no j, że przez swoje 
wstąpienie do organizacji wy
raża pragnienie: chcemy się na 
uc/yc żyć inarzej, pełniej, lepiej. 
Spełnienie tego żądania jesl na
szym obowiązkiem.

A L IN A  RYRICKA  
Lublin

Delegatem na U Zjazd ZM P  — młodzież ZM P-ow . ka Stoczni 
Gdańskie) wybra ła  Tadeusza Ośrodka, absolwenta. Techniku-n  
Budoicy O krętów  te Gdańsku, ke ro w n ika  p rodukc ji w w y dzia

dzio le montażu maszyn okrę towych.
Na zdjęciu: T. Ośrodek kon tro lu je  maszynę sterową.

trzym ał przemocą delegatów 
w ym ykających się na miasto?,

[Yj A JW A Ż N IE JS Z Y M I; blęda- 
f ’  m i naszej pracy organiza

cy jne j w  w ie lu  zarządach po
w iatow ych są moim zdaniem: 
brak kolektywności w robocie

szej „S pó jn i“ . ranym  k ie runku  Przykład ak-
, . . 1  , . I tyw u  pociągnie za sobą liczne

O biektyw nie  rzeba s tw ie r- ; rzesze młodzieży 
dzić, że nasz ak tyw  naprawdę 
nie ma czasu. Składają się na 
to różne przyczyny. Oto np. Za
rząd M ie jsk i ZM P w Tomaszo
w ie  Maźow. zarzuca wciąż nasz 
Zarząd Zakładowy rozm aitym i, 
często chaotycznymi polecenia
m i w  rodzaju: natychm iast po
dajcie nam takie, a takie  cyfry.

ny i polityczny.
A by zapewnić s ta ły  wzrost 

poziomu naszego aktyw u, ulep
szyć pracę polityczną i organ i
zacyjną, nasi aktywiści, tacy jak 
np. ofiarna przodownica pracy 
Irena Lidkę, Wolnicki czy Wój
cik winni poważnie pomyśleć o „raz Rzucanie większości pra- 
nauee w średnie., szkole wic- cv j odpowiedzialności na in-

o- 
o- 
m  
o-

ty „od zrywu do zrywu,“ , do ro
boty „pod statystykę“ , na efekt, 
do roboty „re fe ra to w e j“ , idącej 
drogą najmniejszego oporu.

P rzypatrzm y się ja k  wygląda 
niekiedy praca instrukto ra. Ma 
on pod opieką jedną lub dw ie 
gm iny, co w sumie daje dwa
dzieścia parę kól. In s tru k to r 
musi je „obsłużyć“ tzn. nie ty l
ko' dostarczyć m ateria łu  szkole-

A k tyw is ta  - zeteifipowski musi 
mieć czas na własną naukę, rtNa 
rozrywkę.

M A R IA N  M RÓW CZYŃSKI 
I  Sekretarz Komitetu Za
kładowego PZFR przy To

maszowskich Zakładach 
Włókien Sztucznych

organizować"...
Ganiając od gromady do gro

mady in s tru k to r „odw ala“  ze
branie t.a zebraniem: Nie ma 
czasu ani możliwości zastano
w ić się nad ich „pozastatystycz- 
nym i“  wartościam i (na odpra- 

j w ie w ZP i tak zresztą zapyta- 
j ją  go i l e  odbył zebrań, a 
I nic ,j a k je odbył).
| To nie jest metoda, która prowa
dzi do wychowania członków or- 

; ganizacji. To, czego nie jest 
j w  stanie dokonać uryw kow ą 
pracą in s tru k to r ZP m io - 

! ta jący się od kola do kola, z 
powodzeniem może i pow inien 
zrobić przewodniczący w  opar- 

i cłu o ak tyw  kola. Znają oni 
przecież każdego kolegę, w ie 
dzą ja k ie  ma braki i zalety. Są 
zawsze razem, na miejscu.

K onkre tna pomoc zarządu 
powiatowego d!a kó l powinna
polegać w łaśnie na odpowfed- ! io się ,i zdemolowało lokat wy- 
15im  przygotowaniu przewodni- borczy. Fakt ten wywoła! żywy 
czących i ak tyw u do pracy, a j oddźwięk w kole, którego by li 
nie na rob ieniu i myśleniu za , członkami. Zwołano zebranie, 
nich. Zupełnie realne jeśt chy- ( wyw iązała się burzliw a dysku-' 
ba np, zebranie ich co jak iś  j sja, wyciągnięto wnioski i kon- 
czas i urządzanie k ilkugodzin- [ sekwencje. A le  poza ich rodzi- 
negn sem inarium  przygotowują- mym kołem sprawa la nie wy- 
cego ich do pracy (byle nie me- , wołała szerszego oddźwięku A 
tc-dą „re fe ra tow ą“ ). Tu m. in. i  przecież organizacja na Lube]- 
m ia łby właśnie pole do popisu ! szczyżaie powinna się zatrząść 
ins trukto r. j od dyskusji na ten tem at Spra

l i  A K T . ze kilkudziesięciu de- k ra  r i i ’ w l i ś ^ w  '  sió NVgna- 
1 legatów w yc iek ło“  na , , Wlel.u ko!- Pobudzić je„  . ciemo na , r|r, zastanowienia się i zrew i-

do dodania...“ , śpiewa się „N a
przód m łodzieży“  i koniec. Roz
ziewam członkowie idą w na j
gorszym razie na wócilję. a w 
najlepszym wałęsać -ię po wsi. 
Przyczyna jest prosta: zarówno 
autor jak  i prelegent zapom
n ie li o jednym  — nie wystar- 
<zy napisać i wygłosić referat, 
tizeba tak napisać i tak wygło
sić, żeby dotarł do świadomości 
słuchacza i wzbudzi! w nim od
dźwięk. A by zebrania zetem- 
powskie pociągały, nic trzeba 
wyczyniać na nieb łamanych 
sztuk — wystarczy szczerze, bez 
p iu d e rii i zakłamania, bez om i
jan ia  „draż liw ych  tematów'“  po
ruszać to wszystko, co w yn ika  
zc zwykłego, codziennego życia 
młodzieży.

K ilk u  zetempowców z POM-u 
w Lubczycy K ró lew sk ie j (ten 
sam pow iat tomaszowski) upi-

NAD LISTEM

A to ci dopiero ferie!
F akt autentyczny! 
In s tru k to r pewnego za -

rządu, im ien iem  i nazw i
skiem  — da jm y na to — 
Ponurak (to nie jest zresz
tą ważne), o trzym ał n ie 
zw ykle  bojowe zadanie: 
opracować p lan „um ilen ia  
dzieciom i  m łodzieży szkol
ne j w ypoczynku w  czasie 
fe r i i  z im owych". P rze ję ty  
do głębi pow ierzonym  mu  
zadaniem, usiad ł za b iu r 
kiem  i  nagromadziwszy u - 
przednio sporo papieru, za
czął myśleć...

— Ferie zimowe, któż z 
nas nie pam ięta ich u ro 
ku. Z im a, b ia ła  głusza, 
na rty , saneczki, lodow i - 
sko... kule śniegowe, s ło
wem  — ja k  w  bajce.

Przed ocz-ami in s tru k to 
ra przesuioają się obrazy 
niezatartych jeszcze icspo- 
m nień z la t dziecięcych. I  
pow o li ka rtka  papieru za
p isu je1 się drobnym  Płacz
kiem :

— przede wszystk im  
śnieg, dużo zabaw na śnie
gu,

—  następnie g ry  sporto
we, igrzyska, ku lig i,

—  potem choinka nowo
roczna, św ie tlica , w ie  ■ 
czorek,

— w międzyczasie dobra  
książka, poranek film ow y...

Nagle... ja k  „zg rzy t żela
za po szkle" błysnęła po
nura m yśl i  prze ję ła m arzą
cego in s tru k to ra  dresz - 
czem.

— Jesteś in s tru k to rem  
nie byle ja k ie j in s ta nc ji o r
ganizacyjnej — szepnęła 
m.u uparcie w  ucho. Skąd
że ta swaioolność? To nie  
jest plan. Dałeś się po - 
nieść uczuciom...

—  Gdzie tu  praca p o li - 
tyczna?

I  Ponurak odryw a się od 
marzeń, przyb iera z po
w ro tem  postać ponuraka. 
W róciła m u dawna natu - 
ra. Drżącą ręką p rzekre
śla napisane na kartce pa
p ie ru  słowa i  pisze od po
czął k it:

„W  okresie fe r ii dzieci, 
a szczególnie harcerze po- 
w in n i:

— po pienusze, w  zw iąz
ku z I I  Z jazdem  ZM P, sta
rać się codziennie brać u- 
dział w  zebraniach lub  
spotkaniach z delegatami.

— po drugie, zaznajom ić 
się z pracą sw o je j rady i 
spotykać z radnym i m io - 
dzieżowymi,

— po trzecie, nie wolno  
zapominać i  o szkole, w y 
korzystać w o lny  czas na 
powtórzenie  p rzerob ieńego 
m ate ria łu  i  przygotowanie  
prac pozaszkolnych,

— po czwarte...
— po piąte...
— po szóste..."
A  zabawy? Na zabawy 

niew ie le  im  chyba s ta r
czy czasu. Zresztą i  tak  
śniegu jeszcze nie ma...

— No cóż, plan gotów, 
teraz wysiać go ty lk o  w

teren i  po kłopocie. Zresz
tą p la n ik  ja k  u la ł —  n ie  
ma co mówić!...

In s tru k to r w sta ł zza b iu r
ka, rozprostow ując kości. 
W gabinecie było gorąco. 
U c h y lił okno. M roźne po
w ie trze  w targnę ło do po - 
koju. A  wraz z pow ietrzem  
echo piosenki:

„T  uwarzy szu,
, zetempowcu!

Poradź naszej biedzie:
M ało zabaw m ają

dzieci,
M nóstwo zaś posiedzeń..."
In s tru k to r uśm iechnął się 

ponuro.
A  p lanu nie zm ienił...

ZE T-P E

ar, dostarczyć m ateria łu  szkole- - miasto, świadczy o medostatecz- i ... " ,  ' T  1
n¡owego i in s tru kc ji, me ty lko  nym częstokroć w p ływ ie  w y- 8 stosunku do
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j sem o sprawie tej praw ie się 
I r,ie mówi, bo to „d ra ż liw y  pro->*) / )  i Kiom“

O  O KU TU JE u nas bezseńso- 
wny, nie mający nic współ- : 

nego z rzeczywistością' i praw- | 
dą „obraz zetempowca“  — 
człowieka wyrobionego wszech
stronnie. o nieskaz:to inęj prze
szłości i teraźniejszości, nie
ugiętego. zahartowanego, bez i 
zadnvch wahań i wątpi.wości. I 
^  mysia o takich zetempnw- 
cach, któr.ycfT przecież w rzeczy
wistości jest za w ielu, uk ła
da się plan pracy.

Instancje zetempowskie po
w inny wreszcie odrzucić m ity - i

*— K oledzy!... Dyskusję  
należy rozwinąć!...

R edakcja „S ztandaru  M ło
d y c h “ przysła ła  mi garść li
stów. w ydobytych z w ie lk ie j 
poczty red ak c y jn e j. P rzys ła 
ła listy, a potem telefonuje:

— Piszcie o tych listach i
0 spraw ach w nich za w a r
tych.

Łatw o telefonow ać. Pisać 
tru d n ie j.

Odpow iedzcie na taki p ro 
jekt:

„Czy nie byłoby lep iej nisz
czyć ludzi zarażon ych  g ru ź li
cy? P rzecież to straszna p la
ga. Pożytku z takich łudzi nie 
m a. O barczają  on< jedynie  
społeczeństwo, pasożytując na 
nim . W;em z w łasnego życia, 
chociaż rok dopiero  jak  cho- 
ru ję , ale ju ż  odczułam . że 
jestem  n iepotrzebna. P ie rw 
sza jako  ochotnik stanęłabym  
w szeregach tych ludzi, k tó 
rych trzeb a  zn iszczyć. Ro po 
coż żyć, za tru w ać  życie sobie
1 in nym “?

M aria  M etyl z Opatowa jest 
chora na g ru ź licę . Choroba w  
pewnym  stopniu tłum aczy je j 
ro zdrażn ień ,e . A)c nie wszy
stko zw a la jm y  na je j chorobę. 
M aria  M otyl p ragnęła  zna
leźć m iejsce w ośrodku reh a 
b ilitacy jn ym  w po dw arszaw 
skim  Otwocku. Złożyła po - 
danie do w o jew ódzk-e j po - 
rad n i w Kielcach. Po trzech  
m iesiącach m ilczen ia  K elee 
odpow iedzia ły . O dpow iedziały, 
że nie m ogły spraw ie  na - 
dać biegu, bo p rzy  poda - 
niu b ra k  było życiorysu  w 

dwóch egzem plarzach  i za 
św iadczeni a powiatowego
urzędu  za tru d n ien ie . s tw ie r
dzającego, że M aria  Motyl po 
pow rocie z O twocka zna jd zie  
pracę.

„G dyby mi nap sali — czy
tam y w liści© M a rii M otyl — 
że późno podjęłam  staran ia  w 
tej spraw ie . a te raz  muszę 
czekać k ilkanaście  m iesięcy, 
to bym  czekała  c ic rp h w ie “ .

A u to rk a  listu nie jest do- • 
tkn ię ta  tym  że jeszcze je j nie 
skierow ano do Otwocka. Ona 
rozum  e, że m oże nie być 
m iejsca. Ale nie rozum ie  i ma 
praw o nie rozum ieć, d lacze
go to m usi trz y  m estące cze
kać na zaw iadom ien ie  o ko 
nieczności uzupe łn ien ia  poda
nia. Bo każdy  inny też zrozu  
m ie, że jeszcze nie każdem u

Zbigniew Mitzner

od razu  m ożna pomoc, ale 
nio uspraw ied liw i takiego po
stępowania z ciężko chorym  
cziow  ekiem .

M aria  M otyl szuka straco
nego zdrow ia  i szuka pracy. 
Na skutek in terw en c ji Re
d akc ji „S ztandaru  M łodych“ 
m iejscow y w ydz'a ł za tru d n ie 
nia zaproponow ał m łodej 
dziew czyn ie  posadę b bliote- 
k a rk i we wsi odległej o sie
dem k ilo m etrów  od je j m ie j
sca zam ieszkan ia . Pensja 500  
zl nie pozwala je j w ynająć  
m ieszkan ia  i osiedlić się na 
m iejscu. Chc-rcba nie p -zw a la  
w ędrow ać codziennie 14 kilo - 
m eiro w  pieszo.

M a ria  M etyl o fe rty  nie 
p rzy ję ła .

I tak  Już trochę za dużo  
w ę d ru je  pieszo. Co 10 dni 
w ę d ru je  n iem al 53 kilcm e- 
tre w  do pobliskiego m iasta — 
częściowo p e i z -  częściowo
przygod n ie  napo tkanym i sa
m ochodam i — na odmę.

I oto pozornie n erozw tąza- 
ne sprzeczności: choroba, wo
la życia, chęć p racy , chęć w y 
leczenia s ę, b iu ro k ra ty c zn e  
trak to w an ie  podania o p rz y 
jęcie do ośrodka w Otwocku, 
bezduszna p ropozycja  pracy , 
pracy nie do p rzy ję c ia  dia  
ciężko chorej dz iew czyny .

O burzam y się na je j sło
wa, podyktow ane rozpaczą. 
O b urza jm y  się rów n ież na 
przyczyn y .

Jedno m nie  przede w szyst
k im  w tej spraw ie  uderza. 
M aria  Motyl pisze do Redak  
c ji „ S z U rd a ru  M łodych" do 
W arszaw y R edakcja „S ztan
d aru  M łodych“ in terw e n iu je  
w W arszaw ie  w M in isterstw .e  
P racy  i O pieki Społecznej. 
M in is ters tw o w ydaje  polece
nie w ydziałow i za tru d n .en ia  
w Opatów e. „S ztandar M ło
dych" in te rw e n iu je  w po rad 
ni w Kielcach. V/ K ielcach i 
w Opatowie b iu ro k ra c ja  i 
bezduszność p rzeszkadza ją  w 
słusznem u, spraw ied liw em u i 

za ła tw ien iu  spra-

ty lko  nie rozu- 
rozum iem , dlacze-

Teraz z zapałem odczytywał w ła 
śnie te strony, które w dzieciństw ie 
czytając razem z Toszką, opuszczali. 
Okazało się, że tam -ą słowa w y ja 
śniające życie, że tam k ry ła  się owa 
mądrość, skromna, nie rzucająca się 
w  oezje Czytał książki historyczne. 
Teraz in teresowały go nie ty lk o  ba
rykady i b itw y, nie ty lko  w ie lk ie  
czyny, a foryzm y i historyczne ty ra 
dy, lecz także posiedzenia, zjazdy, 
a nawet ceny towarów.

Tak więc, niepostrzeżenie dla sie
bie, stawał się doro :ły. Życie m ia ł 
n ie lekkie . „Z b liż y ł się“  do dalszych 
krew nych swego ojca lekarza. Rów
nież mieszkał w gabinecie lekarskim . 
Pokp iw a! sobie z tego, mówiąc, że 
wszystkie wejścia i w yjścia w jego 
życiu są obstawione doktoram i. Ód 
czw arte j do siódmej lekarz przyjm o
w a ł i Karasik, jeśli nie m ia ł w yk ła 
dów, zmuszony był w ciągu tych 
trzech godzin spacerować po ulicach. 
P rzyczyniło się to dr tego, że szyb
ko i dokładnie poznał Moskwę. K ie 
dyś mu już ktoś powiedział, że „ ra 
czej ma zdolności do g ra fik i niż do 
m alarstw a“ . W tym  też czasie nie 
rzuci! jeszcze całkow icie pędzla, ro
b ił p laka ty  dla sklepów i jaskraw o 
wym alow anych p iw ia rn i: „Świeże 
ra k i“ , obok rysow ał zastraszających 
rozm iarów kleszcze.

Wieczorem, po wykładach, w racał 
do przesiąkniętego zapachem jodo
fo rm u gabinetu lekarza i k ła d ł się 
spać na ob ite j ceratą n ieprzytu lne j 
i z im nej kozetce lekarskie j. Cóż mo
że być bardziej nieprzyjemnego niż 
chłód operacyjnej ceraty przenika
jący przez prześcieradło! Nad głową 
Karasika, na ścianie w is ia ł ogromny 
iryga to r, podobny do s ikaw k i stra
żackiej.

Na uniwersytecie nie m ia ł w ie lu  
przyjació ł. Lecz jeden człow iek 
wzbudził nagle jego zainteresowanie. 
Byt to Dimoczka Szn<-js, ja k  sam się 
przedstaw ił, w ie lk i andrus.

Dimoczka Sznejs z przyjemnością 
słuchał opowiadań o Wołdze i o stat
kach. S tw ie rdz ił jednak, że Karasik 
wcale nie korzysta z pobytu w M o
skwie,- postanowił więc w płynąć na 
jego tryb  życia. Chciał z niego zro- 
bić prawdziwego moskwiczanina.

— Życie, to jedna w ie lka  draka - •

m aw ia ł Dimoczka Sznejs. 
trzeba brać.

Niczego w życiu nie trak tow a ł po
ważnie. Wszystko obracał w żart, o 
wszystkim  m ów ił z pogardą. Dimocz
ka m ia ł też swoisty, szczególny ję 
zyk, ja k  m ów i! „andrusowany“ . Prze
kręcał wyrazy, podchwytywał każde 
nowopowstałe słowo. „Rozkręcić“ , 
„przygadać“ , „w  dechę“ , „na medal“ , 
„śm ierć fra je rom “ — oto jego słow
nik. Język Dimoezki do przesady by ł 
zaśmiecony tą paplaniną.

— Sytuacja pod zdechłym Azor- 
kiem  — m ów ił. — Zaprosili mnie 
dzisia j do pewnego, rodzinnego pa
łacu, będą tam wysokogatunkowe 
damy, a w  szczególni ści jedna bab
ka, kobieta na medal. Piękność w
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- Życie dechę, m ów ię ci! A Ja nie mam w 
czym iść. Sytuacja do k itu .

„Fe jopa“ , „pa ta łach“ , „m inoga“  i 
„ f ra je r “  — to epitety, k tó rym i chęt- 
iie  obdarzał swoich znajomych.

Jak żyjesz, z kim  żyjesz? — 
zapytyw ał spotykanych przez siebie 
kolegów.

O, co za spotkanie, ś licznotko ' 
Ach, co za uśmiech, spojrzenie... — 
m ów ił spotykając kobiety, często zu
pełnie nieznajome.

— T rzym aj się ciepło — w o ła ł na
pożegnanie.

Do teatru chodził z zasady ty lko  
za darmo. Nie było takiego miejsca, 
do którego nie mógłby dotrzeć. Chwa- 
l i ł  się tym, że zna wszystkich mo-

skievvskich m ilir  'antów, o zakład 
szedł, że przyw.ca sic z każdym 
przez podanie ręki. M ilic ja nc i dzi
w i l i  się. lecz grzecznie salutow ali. 
Wchodząc do tram w a ju , w ita ł się 
z konduktorką, zdejm ował kalosze, 
staw ia ł je  u wejścia i wieszał czap
kę na poręczy.

Dimoczka .obracał się w  bardzo 
wesołym towarzystw ie. Nazywał ic 
w skrócie „M łon iezandr“  — Młocie 
niezależne andrusy. Mloniezandrow'cy 
m ie li swój hymn — „W szystkie 
andrusy przeróżnych maści“ ..., D i
moczka próbował nawet znaleźć ' 
teoretyczne źródła andrusostwa,

— Naszymi poprzednikam i — gło
si! — by li: bóg M erkury. Casanova, 
hrabia Cagliostro, G il Blas, Chlesta- 
kow, wszyscy na jw ięksi w  święcie 
aferzyści.

Był reporterem gazetki wydawanej 
W' dużym zakładzie pracy, zarabiał 
nieźle, lecz z pieniędzmi nigdy się 
nie liczy ł i zawsze siedział w d łu 
gach. których nawiasem mówiąc, n i
gdy nie oddawał. B aw ił się ja k  mógł. 
W rozmowach telefonicznych poda
w ał się za kogoś innego, opowiadał 
zmyślone historie, zak lina ł się przy 
tym . że w idzia ł to na własne oczy 
i „słyszał w łasnym i uszami“ . Życie 
trak tow a ł bardzo lekko, cały był 
ja kby  podszyty w iatrem .

—r Czy Dimoczka jest w domu? — 
zapytał pewnego razu Żenią po 
przyjściu do niego.

— Nie — odpowiedziano mu — 
wyszedł po papierosy.

—  Dawno?
—  Dwa dni temu.
K aras ik  był początkowo pod w ra 

żeniem w y ją tkow e j zuchwałości D i
moezki. Oszałamiała go wprost ta 
n iezw ykła ilość darm owych bile tów  
do teatru, ilość kaw ałów  zapisywa
nych w  specjalnym  zćszyciku, nie
spotykana bezczelność i cały ów 
blask chuligańskiego rekw izytu  w  
postaci Dimoezki Sznejsa. Nie w ia 
domo, jak to się stało, że Dimoczka 
by ł studentem i że udawało mu się 
nawet w jak iś  sposób zdawać egza
m iny  „na M urzyna“ ,

ludzkiem u  
wy.

Jednego 
m em. N i e  
go to „S ztan d ar M łodych“ 
działać  musi aż przez M in i
sterstw o w W arszaw ie , gdy  
m a chyba możność podziałać  
także  i p rzez instancję b liż 
szą i czuiszą. D ziw  ę się oto, 
żc w całej ko respondencji, że 
v liście m iodej dziew czyny  
M a rii M otyl, nie m a ani sło
wa o tym , co powinno b /c  
pierw szą m yślą tej p o trze b u 
jącej ra tu n k u  dziew czyny.

D laczego nie m a ani słowa  
o ZMP?

P rzec ież is tn ieje  o rg a n iza 
cja zetem pow ska w  Opatowie. 
P rzecież na pewn^ fu n k c jo 
nu je  Zarząd  W o jew ódzki w  
K ielcach. i’«a pewno w o k re 
sie, gdy M aria  M otyl toczy  
swoją w alkę  o p racę j zd ro 
wie, i życie , w w ielu  ośrod  
kach zetem pow skich w K;e- 
lecczyźn ie  i na pewno w Opa
tow ie, i w powiecie w iele w y 
głoszono re fe ra tó w  o zad a 
niach ZM P, o trosce o czło
w ieka  itp . A to woła nie czło
w iek „w  ogóle“ . Tu woła ży 
wy, p ra w d ziw y  człow iek, po
trzeb u ją c y  tej troski.

Ja w iem , i Q ¿ M p  nie m o
że zastępowa': ani w ydzia łu  
za tru d n ien ia , ani poradn i 
p rze c iw g ru ź lic zy ch , m a być

sobą, m a w ypełn iać swoje za 
dam a. Ale tak pochylony nad 
listem  M aru Motyl m yślę, czy 
całe zegadm em e me polega 
na tym , by ^ a r -a  M otyl zna- 
Icz a drogę do ZM P, ażeby  
Ł - i t n P  znalazło  drogę do M arii 
M otyl.

Oczywiście, nie chodzi już  
o tę jedną ko n k re tn ą  riz cw- 
czyne, ani o opatow skie tyI 
ko ZM P. ZM P n,e ro zp o rzą 
dza lekars tw am i na g ru ź licę , 
za rzą d  pow iatow y nie p o tra 
fi robić odm y. Ale poza g ru ź 
licą z tą M arią  M otyl jest je 
szcze jedna spraw a. To me 
ty ik o  p rzy p s d e * m edyczny. 
To p rzyp ad ek  po lityczny. 
Myślę o trag icznych , anty- 
lu dzk ich , antysocja lis tycznych  
w n.osksch , k tóre  ze swojej 
trag iczn e j sytuacji w yciąga  
ta dziew czyna. D ziew czyna, 
k tó ra  nab iera  p rzeko n an ia  o 
tym , żc ona i tysiące j e j  po
dobnych chorych dziew cząt i 
chłopców to ludzie  niepo
trzeb n i.

Któż M arię  M otyl j wszyst 
kicn je j podobnych m a prze  
konać, ze się m ylą . że są pe; 
n e p ra w n y m i, cennym i czicn  
k^m i spo.eczenstwa? K:óż ma 
im dac otuchę, opiekę m orał 
ną, koleżeńską pomoc w tru  
dnych chw ilach , a tym  sa 
m ym  natchnąć zd ro w ą, opty
m . styczną m yślą ideową ja l
n. <e o rg a n izac ja  m iodz eżowa

Nie chodzi m i ty lko  o g ruź  
likó w . Sądzę (to także na pod 
staw-e hstew do „S ztanoaru  
M .odych“), ze i z d ro v /\ miodz. 
ludz e m ają  w .eie problem ów  
i k łopotow , m epokojow  i t ru d 
ności, ktoru  m ogą byc ro z
w iązyw ane p rzy  pomocy ich 
w łasnej o rg a n izac ji. Rzecz w 
tym  — p rzepraszam  że tak- 
snnało w yrażam  swoją opinię
— by w idzieć prob .em y ideo
we nie tylKo w bardzo  wąs 
k im  k rą g u  zaqadm eń, ale w 
ja k  na jszerszym . P rą tk i ż rą 
ce płuca M a rii M otyl to tez 
w róg , k tórego zw alczyć m u 
si m edycyna, ale którego  
niszczycie lskie  sku tki w urny 
śle i w sercu chore i, a więc 
s ku tk i ideowe zw alczyć po
w inna  o rq am zac ja  m łodzieżo
wa.

W tym  w łaśnie m om encie  
ZM P działać  pow m en jako  
ko lektyw  z w ie lką  siłą. On 
pow m ien pow<cdz<ec co nale 
zy b iu ro k ra to m  w Kielcach, 
Jak i w Opatcw«e, użyczyć  
czułej opieki ko leżanek oraz  
m ocnych ram ic n  zdrow ych  
chłopaków  chore j dz iew czy 
nie. To jest droga P aw ki Kor- 
czaq ina.

„Jestem do głębi za łam ana, 
gd yż w idzę, ze w szelkie me 
poczynania, w szelk ie  p lany po
szły na dno“ — pisze M aria  
M otyl.

Zetem pow cy z Opatowa na 
powno n ieraz  czytań z wy 
p ekam i na tw a rzy  opisy burz  
na m orzach  i oceanach i po
d z iw ia li bohaterów , rzu c a ją , 
cych się w odm ęty, by rato  
wać tonących. K ie lecczyzna to 
ląd. Ale i tam m ożna u onąc. 
Gdy czytam  list M a rii M otyl, 
w yda je  m i s^ę, że nie ty lko  
je j p lany, ale że ona sama 
idzie na dn0 życia .

P raw o m orsk ie  każe, że na
w et na jw iększa  załoga naj 
w iększego o krę tu  cała w y b ie 
ga na pokład, gdy rozlega  
się wezwanie:

— Cziow ek za b u rtą !

Czas wybiec rfa pokład , to
w arzysze .

JL.

Ry». J. Rocki
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S ło w n ic z e k  m u z y c z n y , 21. in
K o n c e r t c h o p in o w s k i. 21.40 
M o n ta ż  p ism  p u b lic y : ty c z n y c h  
T. B o y a  - Ż e leń sk ie go , 22 00

j . 0 5
15.30 
„Z e

, 16.20 
17.00 

poge.d.,
17.30 
17 50

22.XII.1954 r.
O D A

R a d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j
sk iego  — le k c ja  19, 22.20 M u 
z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  dn ia  5,28. 13.C5, W a- 

dom osc i 6.00, 7.00, 7.40. 14.00,
18.15, 21.20, 23.55.

Od g o d z in y  5.35 do 7.45 tra n s 
m is ja  P ro g ra m u  I-g o .

7.45 P rz e tw a . 13.10 „R ó d  G ą- 
s ie n ic ó w “  fra g m . pow . j .  K a - 
p ie n la k a , 13.30 S łu c h o w is k o  o ,  
S ło w a c k im , 14.10 D ia  k las  IV , 
14.30 R adz iecka  m u z y k a  lu d o 
w a. 15.00 U tw o ry  sk rz y p c o w e  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h , 15.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 15.50 A u 
d y c ja  a k tu a ln a . 16.00 K o n c e r t 
p o p o łu d n io w y , 17,00 ..Z  życ ia  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o “ , 17.: o
„N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.C0 
„ Z c  s p o r tu “ . 18.20 A rc y d z ie ła  
m u z y k i fo r te p ia n o w e j,  18.50 
R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y , 
19.C0 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
19.2.1 A u d y c ja  l ite ra c k a , 10.45 
S u ity  o rk ie s tro w e , 20.02 G iu 
seppe V e rd i — ..A id a “  op.,
21.45 K ro n ik a  s p o rto w a . 2?.00 
d. c. o p e ry  V e rd ic g o : „ A id a “ , 
23.0.9 M u z y k a  taneczna.



„ H  O  N ! "  - m ó w i F r a  n c u z i

P A R Y Ż . W  czas e Sdv w 
Z g ro m ad ze n iu  N a ro d o w y m  to 
czy  się deba ta  nad zaap robo 
w an ie m  p o l i ty k i  M endos- 
F ra n ce ‘ a w obec k w e s t ii N ie 
m ie c , w  c a łe j F ra n c ji  t rw a  
nada l w a lk a  p rz e c iw k o  u k ła 
dom  lo n d y ń s k im  i p a ry s k im .

W d n iu  21 g ru d n ia  do Z g ro 
m adzen ia  N aro d o w e g o  udadzą 
się se tk i d e le g a c ji z P a ryża  

o raz  z  w ie lu  d e p a rta m e n tó w ,

aby  z ło żyć  d e p u to w a n y m  pe
ty c je  i re z o lu c je  dom aga jące  
sie  o d rzu ce n ia  u k ła d ó w  p rze 
w id u ją c y c h  rem. l ita ry z a c ję  
N ie m ie c  za chodn ich .

W p o n ie d z ia łe k  p rzeszło  30 
d e le g a c ji m e ta lo w c ó w  i g ó rn i
k ó w  fra n c u s k ic h  p rz y b y ło  do 
Z g ro m ad ze n ia  N aro d o w e g o  i 
zażądało, a by  d e p u to w a n i n ie  
r a ty f ik o w a l i  u k ła d ó w  w s k rz e 
sza ją cych  W e h rm a c h t i u z b ra 

ja ją c y c h  p o n o w n ie  o d w e to w 
ców  n ie m ie c k ic h .

D e p u to w a n y  z d e p a rta m e n tu  
G iro n d e  s o c ja lis ta  A u d e g u il, 
k tó r y  je s t o b ło żn ie  c h o ry , po
w ie d z ia ł g ru p ie  sw ych  w y b o r 
c ó w : ..K ażę się zanieść na n o 
szach do Z g ro m ad ze n ia  N a ro 
dow ego. aby g łosow ać p rze 
c iw k o  u k ła d o m  lo n d y ń s k im  i 
p a ry s k im “ .

W  fa b ry c e  sa m o lo tó w  o d rz u -

to w y c h  ,.M a r t in  D assau lt“  w  
S a in t-C lo u d  pod P a ryżem  ro 
b o tn ic y , te c h n ic y  i  in ż y n ie ro 
w ie  u c h w a lil i  apel, w  k tó ry m  
dom aga ją  się, aby  Zg ro m ad ze 
n ie  N a ro d o w e  n ie  ra ty f ik o w a 
ło  u k ła d ó w  p a ry s k ic h  i w y 
s tą p iło  z in ic ja ty w ą  p o k o jo 
wego u re g u lo w a n ia  p ro b le m u  
n ie m ie ck ie g o .

Na p rzed m ie śc ia ch  P a ryża  
M o n tro u g e  i C ou rb e vo ie  trw a

Na zdjęciu: wiec. przeciwko rem il i ta ryzac j i  Niemiec zachodnich 10 Paryżu.

z b ie ra n ie  p od p isów  pod p e ty 
c ja m i p ro te s tu ją cym ,! p rzeć  i w -  
to  re m il i ta ry z a c ji  N ie m ie c  zach.

Na ze b ra n iu  c z ło n k ó w  p a r t i i  
ra d y k a łó w  w  A v ig n o n . b y ły  
p re m ie r  E do ua rd  D a la d ie r o - 
św iadc-zył m .ln .: ,.N ie  będę 
g lo so w a ł za ra ty f ik a c ją  u k ła 
dów  p a ry s k ic h . N ie  w o ln o  
nam  w  ża d n ym  w y p a d k u  zgo
d z ić  się na u z b ro je n ie  N ie m iec  
za c h o d n ic h “ .

F o to : G A F

Sztan d ar
MŁODYCH §Pta

I Ogólnopolska Konferencja Naukowych 
Podstaw Teorii WF i Sportu

— rozpoczęła obrady
(Obsł. w ł.) . W  s a li A k a d e m ii W y - 1 

c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  w  W a rsza  j 
j w ie  ro z p o c z ę ła  w d n iu  20 hm . o j 
i braclY  l-sza  OGÓLNO POLSKA KOM- i 

FERENCJA N AUKO W YC H  PO D -: 
STAW  TEORII W F I SPORTU- z 

i u d z ia łe m  w ie lu  n a u k o w c ó w  w f, I 
d z ia ła c z y  s p o r to w y c h , t re n e ró w  i j 

i s p o rto w c ó w
O b ra d y  z a g a ił r e k to r  A W F m q r  | 

E. K o sm an , po czym  z a b ra ł ;dos j 
p rz e w o d n ic z ą c y  G K K F  — to  w . i 
R eczek. W ska za ł on na d u ż y  ro z - '

w ó j s p o r tu  w P o lsce  L u d o w e j, 
w y ra ż a ją c y  s ię  m. in . w  lic z b ie  
ok . 1,5 m ilio n a  osób c z y n n ie  u 
p ra w ia ją c y c .u  s p o r t , p o d k re ś li ł ,  że 
s p o r te m  in te re s u ją  s io  s z e ro k ie  
rzesze  naszego sp o łe cze ńs tw a . 
Z ty c h  fa k tó w  w y n ik a ją ,  p o w a ż 
ne za d a n ia  d la  K o n fe re n c ji,  k tó 
rą  w in n a  s ie  p rz y c z y n ić  do  ro z 
w o ju  te o r i i  w f. do  s iln ie js z e g o  
z w ią z a n ia  te o r ii  z c o d z ie n n ą  p ra k  
ty k ą  i p o trz e b a m i s p o r tu .

W p ie rw s z y m  d n iu  o b ra d  wy-

g ło s z o n o  3 re fe ra ty :  „Z a d a n ia  
n a u k i w  s o c ja lis ty c z n e j k u ltu r z e  
f iz y c z n e j“  — p ro f .  d r  W . M is s iu - 
ro , „O  o b ie k ty w n y m  c h a ra k te rz e  
p ra w  ro z w o ju  k u l t u r y  f iz y c z n e j“  
— p r o f  A . W obf i „Z a g a d n ie n ia  
m e to d y k i i d y d a k ty k i  w y c h o w a 
n ia  fiz y c z n e g o  w  ra m a c h  je g o  
te o r i i “  — p ro f .  d r  Z. G ile w ic z .

O b ra d o m  p rz e w o d n ic z y ł w  
p ie rw s z e j częśc i p ro f . Z. G i le w ic  z, 
a n a s tę p n ie  p ro f .  W. M is s iu ro .

(m)

Obraclnwki lekknatlrtyrzne z juniorami (8)

Kmiece sprinty nalatą do 18-Iitek

W atmosferze ostrego napięcia politycznego i wzrastającej fali protestów przeciw remilitaryzacji Niemiec zach.

Roznoczącie debatí w parlamencie ancuskiiii
PARYŻ. Dnia 20 bm. w  godzinach wieczornych rozpoczęła się we francuskim  Z g r o m a d z e n iu  

Narodowym  debata nad ra ty fik a c ją  układów  paryskich. W ielu deputowanych żądało odroczenia 
debaty do 21 grudnia, a to z uw ag i na porę wieczorną. Jednakże rząd sprzeciw i! się temu, 
domagając się rozpoczęcia debaty natychm iast po obradach nad budżetem „państw  stowarzyszo
nych“  oraz kontynuowania prac parlam entu również w  późnych godzinach nocnych. Gorączkowy 
pośpiech, z ja k im  rząd us iłu je  przeforsować układy paryskie, zw róc iły  powszechną uwagę.

| m ilita ryzac ję  Niemiec zachód- f Sprawozdawca musiał jednak 
| nieb — zabezpieczają rzekomo I przyznać, że przyjęcie układów 
j Francję przed m ilita ryzm em  | paryskich wymagać będzie p o
niemieckim...

Wypaczając fakty, B illo tte  
w yraz ił pogląd, że rem ilita ryza -

P ierwszy zabrał głos zwolen- i przez jednego z członków ko- j  we protesty we Francji, B illo t-  j cja  Niemiec zachodnich zm niej- 
t i ł k  Układów paryskich generał | m is ji okazało się, że za układa- p te  uciekł się do karko łom nej szy napięcie w Europie. Wezwał
B illo tte , k tó ry  złożył sprawozda
n ie  w  im ien iu  kom is ji spraw 
zagranicznych.

Należy przypomnieć, że poglą
dy członków kom is ji by ły  w  te j 
gpraw ie bardzo podzielone. W ię
kszość za układam i paryskim i 
w ynosiła  — w edług o fic ja l
nych danych — zaledwie 1 głos, 
a po sprostowaniu tych danych

mi paryskim i glosowało ty luż argum entacji. Pow tórzył on
członków kom isji co przeciw u- , . . .  ,
kładom. M im o to sprawozdanie i więc znane kłam stwa o izeko- 
zaleca w  konk luz ji ra ty fikac ję  j mej „groźbie ze Wschodu“ .
układów  paryskich.

Sprawozdanie B illo tte ‘a obej
m owało przeszło 90 stron. Stara
jąc się um otyw ow ać uk łady pa-

Przyznał on, że plany wskrze
szenia W ehrmachtu są niebez
pieczne dla Francji, jednakże — 
jego zdaniem — „gw arancje“

on deputowanych do ra ty fik a c ji 
układów przewidujących rem i- 
iita ryzację  Niemiec zachodnich, 
wysuwając absurdalny argu
ment, że odrzucenie układów 
paryskich przez parlam ent 
francuski... „zm niejszyłoby
szanse poko ju“ .

ryskie, w yw ołu jące tak bu rz li- I USA i A ng lii, które forsu ją  re-

Pakt angielsko-radziecki 
jest nie do pogodzenia z układami paryskimi

N o ta  rządu ZSRR do rządu W . B ry ta n ii

konania w ie lu , „oporów, obaw 
i kom pleksów“ , ja k  nazwał głę
boki niepokój i oburzenie naro
du francuskiego wobec groźby 
wskrzeszenia odwetowego m il i
taryzm u niemieckiego.

Debata trw a. Toczy się ona w 
atmosferze ostrego napięcia po
litycznego i wzrastającej fa li 
protestów przeciwko re m ilita ry 
zacji Niemiec zachodnich, za
grażającej elem entarnym  in te
resom narodowym  F rancji.

W  sprawie budżetu „państw stowarzyszonych” 
M endes- France otrzymał votum zaufania

Szybkość w edług odw iecz-|
\ nych teo rii jest cechą nieroz

łącznie związana z młodością. ■
I przez dług ie  lata panowało j 
wśród lekkoa tle tów  przekona- j 

|  nie. że n ic do szukania nie ma j 
b w  biegach k ró tk ich  człowiek, 
l k tó ry  przekroczył 25 rok ży- ■ 

cia.
Z tą teorią rozpoczęto dość; 

j skuteczną w alkę w ZSRR,!
gdzie zaawansowani w iekiem  i 

| zawodnicy osiągali doskonale 
czasy. K araku łów  m ia ł już po
nad 35 lat gdy przebiegł 100 m , 
w czasie ln .4 sek.. G oiow kin 
k tó ry  pierwszy raz m ia ł na 
100 m 10.fi w 1937 roku. w 10 

! la t ■ później przebiegi setkę w... żalo za odkrycie w Polsce 
' i 0.5 Nasz zawodnik Stawczyk do w. ego dziecka“ .

ma ponad 30 lat. a osiąga rez-.il Do 12 sek. jednak Lercza- 
5 taty w granicach 10.fi na 100 m kowna nic doszła do dziś; źa- 
| U mężczyzn obserwujem y I trzym ała się; w tym  roku na 
|  w ięc z jaw isko przesuwania j 12,1. Podobny rezu lta t osiągnę- 
| granicy „w ieku  szybkości“  'do pa Kusion. Lerczakówna zrobi-

! Abyśm y odgryw ali w  kobie
cych sprintach duża rolę m u- 

¡sim y szukać ta lentów  wśród.* 
; podlotków.

100 m
i R św . — J a r l: -o n 11.4

M s *  n r — W a las ie .v ic z ó w n a 11,9
a r : R. jn. ZSRR r - H u ’ k in a 11.7

i n. p. j  : i . Ku  m d i (.ercza*k !U . l
1 1934 — K u s io n  AZS K r. 12,1

1 o :-czak AZS Pozn. 12,1
R .w h le r  Rud SUd 12,3

K ow  u c k a  Rud. W wa 12.3
Sied h i czek  U n ia  S ta l 12,6

u '-„i K o l. Gd. 12.0

to 0  m
23.4
23.0
24.0 
24 4

1 R. św. — I-i ;i 
I R. P. — W a la s ie w ic z ó w n a  
: R. j t i .  ZSRR H n y k iu a  
! R. t> jn - L e rc ż a k u w n a  

CU- i 195 i — 1 I.e rc z a k  AZS P ozti.
4  1 4

2. K u s io n  A7S Pozn. 2-3.3 
• i K o w n a c k a  Bad.
W -w  a
4. M ie lc z a re k  G ó rn .
'S ta l.
•T .Siedla c z e k  U n ia  
S ta l.

26,0

26.2

lat, „pow ażnych“ . Zupełn ie ¡la dużo większe postępy w bie- | 
l inaczej dzieje się u kobiet. Tu j  gu na 200 m, w k tóre j to kon- j 400 IH
j do głosu coraz częściej docho-1 ku renc ji była w fina le  m i-. R- gw _  nnnatka 
i dzą w  sprintach... m łodziu tk ie  | strzostw Europy. j R. p. - -  Wawrzynfrk-Ptwo-
> dziewczęta. Nacłzia Hnykirsa, j Poza Lerczakówną 1 Kusion | . s,,i[owa

mamy- jeszcze dość uzdolnio-' | H; p /ju fftaczy iiska  kol. Gd.

26,3

fina lis tka  , o lim p ijska , poprą

M O S K W A . Agencja TASS donosi, że w  dniu 20 grudnia 
pierwszy zastępca m in is tra  spraw  zagranicznych ZSRR A. A. 
G rom yko p rzy ją ł ambasadora W ie lk ie j B ry ta n ii w  ZSRR W il
liam a Haytera i  w ręczył mu no tę rządu ZSRR, w  k tó re j czyta
my:

R ZĄ D  radziecki uważa za 
konieczne zwrócić uwagę 

rządu W ie lk ie j B ry tan ii, że po
stępowanie rządu bryty jskiego, 
znajdujące w yraz w  zawarciu 
t.zw. uk ładów  paryskich, pozo
staje w  zasadniczej sprzeczności 
Z zobowiązaniami powziętym i 
przez W ie lką  B ry tan ię  z ty tu 
łu  „uk ład u  między Zw iązkiem  
Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich a W ielką B ry ta 
n ią  w  spraw ie sojuszu w  
w o jn ie  przeciwko Niemcom h i
tle row sk im  i  Ich wspóln ikom  w 
Europie oraz w  spraw ie współ
pracy i  wzajem nej pomocy po
w o jenne j“ .

U K Ł A D  ten zaw arty  został 
28 m aja 1942 roku w  okre

sie, gdy Zw iązek Radziecki i 
W ie lka  B ry tan ia  w raz z innym i 
państwam i koa lic ji an tyh itle 
row sk ie j, łącząc swe s iły  pro
w adz iły  ciężką w a lkę  przeciw 
k o  wspólnemu w rogow i — 
Niemcom h itle row sk im . Sce- 
m entowany k rw ią  najlepszych 
synów narodu radzieckiego i 
narodu angielskiego, uk ład bry
ty js k o  -  radziecki, którego za
w arc ie  podyktowane było  dąże
niem  do ścisłej współpracy obu 
narodów, przew iduje podjęcie 
przez W ie lką  B ry tan ię  i Z w ią 
zek Radziecki w  okresie powo
jennym  wspólnych kroków  ma
jących na celu zapobieżenie mo
żliwości nowej agresji ze strony 
N iem iec lub  innego państwa 
biorącego w raz z N iemcami u- 
dział w  aktach agresji w  Euro
pie.

W  u k ła d z ie  ty m  z a w a rty m  n a  
o k res  do k o ń c a  1962 ro k u  czy 

ta m y :
„1 . W yso k ie  U k ła d a ją c e  się 

S tro n y  ośw ia d cza ją , że p ragną  
w ra z  z In n y m i b ęd ą cym  je d n e j z 
n im i m y ś li p a ń s tw a m i w z ią ć  u- 
d z ia ł w  o k re s ie  p o w o je n n y m  we 
w s p ó ln e j a k c ji  m a ją c e j na  ce lu  
za p e w n ie n ie  p o k o ju  i  p rz e c iw 
s ta w ie n ie  się a g re s ji.

2. A ż  do c h w il i  za ap ro b ow a n ia  
p ro p o z y c ji d o tyczą cych  ta k ie j  a k 
c j i  za s tosu ją  one po  za koń cze n iu  
d z ia ła ń  w o je n n y c h  w s z e lk ie  ś ro d 
k i  będące w  ic h  m o c y , a b y  u n ie 
m o ż liw ić  p o w tó rz e n ie  a g re s ji i  
n a ru sze n ie  p o k o ju  p rzez  N ie m c y  
lu b  in n e  p a ń s tw o  b io rą ce  w ra z  z 
N ie m c a m i u d z ia ł w  a k ta c h  a g re 
s j i  w  E u ro p ie “ , (a r t. 3).

i U k ład  Stwierdza da le j:

Ir A .2D A  *  W y s o k ic h  U k ła d a 
ją c y c h  się S tro n  zo bo w iązu je  

• ię  n ie  za w ie ra ć  żadnego so juszu i  
Ule b ra ć  u d z ia łu  w  ża d n ych  k o a 
l ic ja c h  w y m ie rz o n y c h  p rz e c iw k o  
d ru g ie j W y s o k ie j U k ła d a ją c e j się 
S tro n ie " ,  (a r t. 7).

y  W IĄ Z E K  Re 
ka B rytan ia

Radziecki i W ie l
ka B ry tan ia  zgodnie posta

n o w iły  w myśl tego układu, że 
będą wspólnie prow adziły ścisłą 
i przyjazną współpracę w okre
sie powojennym  w celu zorgani
zowania bezpieczeństwa w  Eu
ropie, oraz zobowiązały się u-

n a ro d o w t ra d z ie c k ie m u , Jak 1 n a 
ro do w i a n g ie ls k ie m u .

PARYŻ. Dnia 20 bm. o godz. 
10 przed południem  francuskie 
Zgromadzenie Narodowe kon ty
nuowało debatę nad budżetem 
„państw  stowarzyszonych“ -. Jak 
wiadomo, budżet ten został 
dw ukro tn ie  odrzucony przez ko
m isję finansową parlam entu

DLATEGO też rząd rad z ie ck i! francuskiego. W związku z tym  
uważa za swój obowiązek prem ier Mendes-France posta- 

oświadczyć, że akt ra ty fik a c ji ] sprawę v o trm  zaufania, pra- 
układów  paryskich przekreśli u - ! gnąc w ten sposób wywrzeć na
kład bryty,isko-radziecki o : na deputowanych,
współpracy i pomocy wzajem nej j 
po w o jn ie  oraz unieważni ten u - 1 
kład. Cała odpowiedzialność za j ł  
to spadnie na W ie lką Brytanię, j t  
na rząd angielski. f

PO ra ty fik a c ji układów parys- f  
k ich rządowi radzieckiemu ! #

P re m ie r  M cn de s-F ra n ce  w y g ło 
s ił d łuższe p rze m ó w ie n ie , w  k tó 
ry m , chcąc usposob ić ja k  n a jp rz y 
c h y ln ie j  w iększość Iz b y , ro z w o 
d z ił sie nad  swą p o l i ty k ą  w  In d o - 
ch  lnach.
Po przem ówieniu Mendes- 

F rance^ odbyła się k ilkugo 
dzinna przerwa,

W godz inach  p o p o łu d n io w y c h  
o d b y ło  sie g losow an ie , w  w y n ik u  
k tó re g o  zn r o tu n i z a u fa n ia , cl.la 
M end e s-P ra nce ‘a g losow a ło  310 de
p u to w a n y c h , a p rz e c iw k o  v o tu m  
za u fa n ia  — 172. Reszta p o w s trz y 
m a ła  się od g losow an ia .

* i '

Nigdy nie pozwolimy...“
dzielać sobie wzajem nie wszei- j nie pozostanie nic innego, ja k  ty l-  I 
k ie j pomocy wojskow ej i inne j, j ko przedstawić Prezydium Rady I 
ja k  również współdziałać w  w y- [ Najwyższej ZSRR propozycję w  j 
padku. jeś li jedna ze stron sta- \ spraw ie anulowania układu m ig
nie się znowu obiektem agresji dzy Zw iązkiem  Socjalistycznie.) 
7 q st r onv Niemiec. * ! Republik Radzieckich a WielKU

' ■ | B ry tan ią  o sojuszu w  wojnie
■pODCZAS gdy układ angiel- j  przeCf\vko Niemcom h itle row - 

sko-radziecki stawia sobie j s[5jm j {cj, wspóln ikom  w  Euro-
za cel współdziałanie na rzecz, 
pokoju i zapobieżenia nowej 
agresji ze strony Niemiec lub 
ze strony państw uczestniczą
cych wraz z Niemcami w  ak
tach agresji w  Europie, układy 
paryskie podpisane przez rząd

B E R L IN . W  n ie d z ie lą  zakon - 
cz y la  się w  B e r lin ie  p ie rw sza  
o g ó ln o n ic m ie c k a  k o n fe re n c ja  
m ło d y c h  m e ta lo w có w .

U czestn icy  k o n fe re n c ji w y p o 
w ie d z ie li sie zdecydow an ie  
p rz e c iw  re m il i ta ry z a c ji  N ie m ie c  
za chodn ich  ora u k ła d o m  pa
ry s k im . P rz e m a w ia ją c y  na k o n 
fe re n c ji m ło d z i ro b o tn ic y  opo
w ia d a li o w a lce  m e ta lo w có w  
re p u b lik i b a ń s k ie j o swe p ra 
w a oraz p rz e c iw  o d ro d ze n iu  m i-  
l ita ry z m u  n ie m ieck ie g o .

D e legaci je d n o m y ś ln ie  p rz y 
ję l i  re z o lu c ję , w  k tó re j  s tw ie r 
d z il i :  ..N ig d y  n ie  p o z w o lim y  na 
to . aby zm uszono nas do s łuż
by w  a rm ii za ch o d n io -n ie m ie c - 
k ie j  nod d ow ó d z tw em  fa szy 
s to w s k ic h  gen e ra łó w  oraz do 
p rz e le w a n ia  k r w i  w  im ię  in tc -

pie oraz o współpracy i pomocy 
wzajem nej po wojnie.
M oskwa 20 g rudn ia  1954 roku.

Ambasador W ie lk ie j B ry ta n ii 
oświadczył, że przekaże notę 

W ie lk ie j B ry tan ii — prowadzą I swemu rządowi, 
do wskrzeszenia m ilita ryzm u I 
niem ieckiego i tym  samym 
stwarza ją groźbę nowej agresji 
niem ieckie j.
R Z Ą D  radziecki stw ierdza .z!

4 ubolewaniem, że rząd W ie l- j 
k ie j B ry tan ii odm ów ił udziału j 
w  stworzeniu systemu bezpie- j 
czeństwa zbiorowego i w rozw ią- J 
zaniu nie cierpiących zw łok i za- j ,  .  ,  ,
dań związanych z przywrócę-i “ ora
niem jedności Niemiec na zasa- | 5 ^ ‘ marizeniu N a r o d o w y m  po- ! niem ieckie j 
dach pokojowych i dem okra- j d  iłv  dw ie byna jm nie j me b lik i bońskiej posiadać 
tycznych. Odrzucając wspomni a-1 «-ing«« nmi d-n n

rosów  zachodn lo  n ie m ie c k ic h  1 
z a g ra n iczn ych  m o no p o li. N ic  
chcem y u m ie ra ć , chcem y żyć 
w  z jednoczonych  N iem czech, 
o dda jąc  się tw ó rc z e j p ra c y  
d la  dob ra  m łod z ieży  i ca łego 
n a ro d u  n ie m ie c k ie g o . W  te j 
p ow ażne j c h w il i  w z y w a m y  całą 
m łodz ież  n ie m ie c k ą  do spotę 
g ow a n ia  w y s iłk ó w  w  c e lu  n ie 
dopuszczenia do r a ty f ik a c j i  n - 
k ła d ó w  lo n d y ń s k ic h  i p a ry s 
k ic h “ .

U czestn icy  k o n fe re n c ji p rze 
s ła li p ism o z p o z d ro w ie n ia m i 
do m ło d ych  m e ta lo w c ó w  F ra n 
c j i .  P rócz tego p rze ka za li on i 
p ism o  do fe d e ra ln eg o  try b u n a 
łu  k o n s ty tu c y jn e g o  w  K a r ls ru 
he, dom aga jące się p rz e rw a n ia  
toczącego się b e zp ra w n ie  p ro 
cesu p rzec iw  K P D .

w ia ła  rekordy ZSRR będąc ju . Iną szybkobiegacżkę — Rychli 
i  n lo rką  (11.7 na 100 m i 24.1 na | równę. Ślązaczka ma 16 la t i 
; 290 m). Tegoroczna m istrzyn i j  je j rekord życiowy na 100 m 
i Europy Ir in a  Turowa, mając J wynosi 12.3. Ta uzdolniona 

15 la t była już reprezentantką I biegaczka ma możliwości zejś- 
| ZSRR. Na Węgrzech biega 15-1cia w biegu na 100 m poniżej 
: le tn ia  Ncsnnely, legitym ująca j  12 sek. ,  
się rekordem  życiowym  na j  W pozostałych konkuren-
100 ra — 11,8. jc.jaćh biegowych ju n io rk i na-

Jak wygląda sytuacja w bie- isze są słabsze aniżeli w sp rin 
gach kró tk ich  u nas? Basia ! łach, co widać zresztą z tabe- 

! Lerczakówna debiutowała w lek. Robimy w biegach p o s tę p y , 
i reprezentacji Polski dwa la ta , ale musimy zdaje się przejść 
I temu. mając zaledwie 16 lat. |na w yszukiwanie Jeszcze m łod- 
i W ygrała wówczas z reprezen- | szych zawodników niż to mia- 
i tan tkam i NRD. co w ie lu  uwa- i lo  miejsce np. z Lerczakówną.

55.0
58.3
57,6
59.01. Z a c z y ń s k a  ko l.

Gd. 59.0
2. >!o\vac7.vk ko k  Gd. 59.6
3. D om a ń ska  LZS 59,9
4. \o w a k o w s k a  U n ia
W e 60.0

■Sobaszklew icz W ł.
Gd. 60,1

800 m
R £w . —  O tk o la n k o  2:06.8
!k P. — P e s tka  2:12.0
R. |n. ZSRR — Ł y s e n k o  2:12.8
H. P jn . — S ro ka  2:19.1
1954 —  1 S ro k a  AZS K r  2:19,12. Z a czyń ska  k o l

Gd. ' 2 :19.4
3. N o w a ko w ska  U n ia
W r. 2:25,3

S. S.

Po trzech meczach z H a m m arby

Hokeiści muszą lepiej trenować
N A S Z h o k e j lo d o w y  p rz e s z e d ł, ty m  szczeblu. C zy odn o s i się to  i w e t w  d n ia ch  p rzed  w ie c z o rn y m  

now ą  p róbo. T rz y  s p o tk a - t y lk o  do g ó rn ik ó w ?  P rzede _ w szy- | meczem.

H a m m a rb y  I.F . 
b a rd zo  różne  i ch a r 
re z u lta ty . D ru ż y n a  
„W a rs z a w a “ , repre  
rz e czyw is to śc i zawo 
n y c h  o fic ja ln ie  pod 
spo in  narodow ego  
G ó rn ic y  w y g ra li  3:C 
s tępnego w ra z  z k( 
le ja rz a  p rzeżyć  po 
ja k im  b y ła  k lęska  1:9.

p ły n ie  stad  w n io se k  — żo nasza 
m etoda  tre n in g o w a  n ie  je s t w y 
s ta rcza jąca . P o tra f im y  zd ob yć  się 
na po tężny z ry w . ale n ie  s ta rczy  
nam  na ty le  k o n d y c ji,  b y  u s ta 
b iliz o w a ć  poziom , w  d n ia ch  m n ie j | sposobności rw a ł 
szczę ś liw ych , na ja k im ś  p rz y z w ó l

.te ry  styczne: 
pod  nazw ą 
n tu ją c a  w 

)dników> b ra 
l i  wagę do ze-
p rzeg ra ła  2:-). j pod uwagę, że ro z g ry w k i o m i-  
. by  dn ia  n a - ! s trzo s tw o  ś w ia ta  o d b y w a ją  się sy- 
• le g a m i. z K o - | Sternem tu rn ie jo w y m , w y m a g a ją 

cym  s e r ii n a s tę p u ją c y c h  po sobie 
bezpośredn io  g ie r.

J a k  na leży  tre n o w a ć  — to  po 
ka za li nam  bardzo  sym p a ty c z n i

D alsze w n io s k i. Czas na jw yższy*
1

iz k ą  d ru ż y n ą  | s tk im  do n ich , a le  b y n a jm n ie j 
p rz y n io s ły  tr z y  n ie  jes teśm y  p e w n i, że C W K S  i , - * / w a m in a i  i

' p rz e trz y m a łb y  podobną  bez.pośre | h y  Jg . ; ; .  i i -  -- ' i - ió  na
d n ia  p o d w ó jn a  p róbę. P rzyp usz- : &  (^»-ałm og.oo) \ i rri - ■-i-
czarny iż  d a lb y  »obie le p ie j radę. I z g ru p o w a n ie , z a w o d n ik ó w , m t-A -

;n y  w strząs,

i t e  n i4  na z b y t d łu g ą  m e t i  Jest ! cych  dane, b y  znaleźć się  w r e -  
to  b łą d  p ow a żn y , gdy  w eźm ie  i K o k ie t o w a ć  p ^ n ą  K ac iĄ  re ze r-

wo.wą, o b e jm u ją c ą  m ło d y c h  u la»  
le n to w a n y c h  h o ke is tó w . W te j 
c h w il i  b o w ie m  s y tu a c ja  w y ja ś n i*  
ła  się na ty le ,-ż e  m ożna z grubsza 
u s ta lić  pew ne  ko nce p c je .

Jest pew ne, że p ie rw s z y  a ta k  
gracze H a m m a rb y . P o b y tu  swego \ C W K S  w  sk ła d z ie : .ia m czko -N o - 
w  Polsce n ie  o g ra n ic z y li w y łą c z - j w a lc -K u  re k  jes t bez k o n k u re n c ji,  
n ie  do m eczów  lecz p r/.y  każde j i W  d ru g ie j l in i i  w id z im y  n a to -

się na lód, b y  i m ia s t: L e w a ck ieg o  
p rz e jś ć  zapraw ę . D z ia ło  się to  na

CO TO SĄ UIOADY PARYSKIE?
Dpbate nod układam i parys-1 p rzew idują one utworzenie w  | paryskich pozostawiają fa k ty c z y  najsłabszym sąsiedzie (a p rze -, do lnym i wybiegam i chcą one 
uenaię Gzpoczęła się w  | ciągu najbliższych 2 — 3 la t f nie Niemcom zachodnim swobo-. f ciez nie na Wschodzie będzie ten j oszukać op in ię publiczną, która

francuskim  i pó łm ilionow ej a rm ii zachodnio- dę ruchów (m. in. nie przew idu- 
S iiy  zbrojne repu- ją  praktycznie sankcji w wypad-

hVCZIiyC ll. U U l ¿.uv.djctc W O ^U lu u in  I * . . ; , . f , 7 . S for, J x

„c propozycje « d u  - d « « , .  !
go i jego przyjazne ostrzeżenia, j ^  ^  Parvżu. w  obu wy- 
r/.ąd b ry ty js k i wykazał, iż me u u ! L- d „ . A . ,  hvl
chce sie liczvć ze sw ym i zobo- Padkach Mende.s-Fiance b j lchce się liczyć ze sw ym i zob 
w iązan iam i z ty tu łu  układu 
brytyjsko-radzieckiego, z in tere
sami u trw a len ia  pokoju i bez
pieczeństwa narodów Europy.

W OBEC la k le e o  s tanu  rzeczy
u k ła d  b ry ty js k o - ra d z ie c k l t r a 

c i swe znaczen ie  i  n ie  m oże odpo 
w ia d a ć  ce lom , w  Im ię  k tó ry c h  zo
s ta ł z a w a rty . P o n ie w aż  rząd  W ie l
k ie j  B ry ta n ii ,  m im o  is tn ie n ia  teso  
u k ła d u , o b ra ł d rogą  w skrzeszan ia  
m ili ta r y z m u  w  N iem czech  zachod
n ic h  i  « 'c ią g a  re m ilita ry z o w a n c  
N ie m c y  zachodn ie  do u g ru p o w a ń  
w o js k o w y c h  w y m ie rz o n y c h  p rze . 
c lw k o  Z w ią z k o w i R ad z ie ck ie m u  i 
in n y m  m iłu ją c y m  p o k ó j pań s tw o m  
e u ro p e js k im , u k ła d  b ry ty js k o - ra -  
d z ie c k i p rz e s ta je  s łu żyć  in te re so m  
p o k o ju , lecz p rz e c iw n ie , p rze 
k s z ta łca  się w  para w a n  za s łan ia 
ją c y  obecną p o lity k ę  rzą du  W ie l
k ie j  B r y ta n ii ,  k tó ra  p rz y łą c z y ła  
się do a g re s y w n y c h  u g ru p o w a ń  
m ili ta rn y c h ,  k ie ro w a n y c h  przez 
S ta n y  Z je dn o czo ne . Rząd ra dz ie c 
k i  n ie  m oże p ogodz ić  sie z ta k im  
stanem  rzeczy  i  n ie  może n ie  po 
w ie d z ie ć  o ty m  w p ro s t za rów n o

IX sesja Zgromadzenia Ogólnego NZ potwierdza 
możliwość pokojowego uregulowania spornych 

problemów
NO W Y JORK. Delegacja pol- 

ik a  na IX  sesję Zgromadzenia 
Ogólnego N Z z m in. St. Skrze
szewskim na czele opuściła 19 
bm. Nowy Jo-k  udając się do 
k ra ju .

M in is te r Skrzeszewski przed 
odjazdem złożył przedstaw icie
lom  ¡prasy oświadczenie:

IX  sesja Zgromadzenia Ogól
nego N Z rozpoczęła swe obrady 
w  okresie odprężenia w  sytua
c ji m iędzynarodowej, które  na
stąp iło  przede wszystkim  w  w y 
n ik u  sukcesów konferencji ge
newskie j. Odbiło się to  ¡na a t
mosferze sesji. Porządek sesji

dawał ONZ możność akc ji na
rzecz dalszej poprawy stosun
ków  między, narodam i. Patrząc 
jednak wstecz można s tw ie r
dzić, że sesja zadania tego nie 
w ype łn iła  w  tym  stoipniu, w  ja 
k im  można by ło  tego oczekiwać. 
Nie znaczy to, że sesja ¡nie ma 
pewnych osiągnięć. Uzyskano 
porozumienie w  trudn e j spra
w ie  toku prac nad zagadnieniem 
rozbrojenia oraz nad pokojo
w ym  w ykorzystaniem  energii 
atomowej. Potw ierdza to  moż
liwość osiągnięcia porozumienia 
w  na jtrudnie jszych nawet spra
wach.

przedmiotem starannej „od - 
rąbk i“  ze strony am erykańskiej 
dyp lom acji, zaniepokojonej opo
ram i społeczeństwa F rancji wo
bec układów  paryskich.

Kom entując w izytę w  USA 
dwudziestego z kolei Pr e " 
m iera francuskiego po wojnie, 
dziennik „Chicago T ribune“  
s tw ie rdz ił: „Faktem  jest, że 
skoro ty lk o  przybywa do nas 
dla otrzym ania rozkazów przed
staw icie l zagranicznego pań
stwa — grozi mu natychm iast 
w  jego ojczyźnie, że stanie się 
„trupem  po litycznym “ .

Trudno odmówić słuszności 
gorzkim  rozważaniom chicagow
skie j gazety — amerykańskie 
rozkazy zdecydowanie nie podo
bają się narodom wszystkich 
kontynentów. Zresztą, z ja k ie j 

'ra c ji np. naród francuski nia 
wykonywać rozkazy w łaścicie li 
rzeźni z  Chicago, nafciarzy z 
Texasu lub  bankierów  z 
F ilade lfii?  C zy i nie udowod
n ił swoją tysiącletn ią historią , że 
po tra fi sam niezgorzej kierować 
w łasnym i losami? Tymczasem 
koła rządzące F ranc ji związały 
się z amerykańską po lityką  od
budowy W ehrm achtu, z po lity 
ką antypokojową i  an ty francu
ską. Jakby na urągowisko uk ła 
dy godzące w  żywotne Interesy 
narodu i państwa francuskiego 
noszą nazwę jego stolicy — na
zwę układów paryskich.

„Pokojowy" Wehrmacht 
I „suwerenne" Niemcy

Co to za układy, k tóre ich 
tw órcy bezwstydnie nazywają 
„po ko jow ym i“ ? Przede wszyst
k im  należy przypomnieć, że

mają
swoje własne Wojska pancerne, 
lo tn ic tw o  i m arynarkę wojenną.
Wedtug doniesień prasy zachod
nie j na ich czele stać będą . b. 
generałowie i oficerow ie h itle 
rowskiego W ehrm achtu, którzy 
już  dziś nie uk ryw a ją  swoich 
prawdziwych zamiarów. A za
m iary te można streścić jed- 
nj^m słowem: wojna. Dia odebra
nia nam naszych Ziem Zachod
nich, Lodzi i Poznania, czeskich 
Sudetów i lite w sk ie j K ła jpedy, 
dla zdobycia „przestrzeni życio
w ej pomiędzy Niemnem i U ra
lem". Przy „o k a z ji“  chcieliby 
połknąć Austrię, francuskie pro
w inc je : A lzację i Lotaryngię, 
uszczknąć Belgię, a co śmielsi 
nie wahają się m ów ić o ..przyłą
czeniu“  do Reichu i Szwajca
r ii. Tó wiaśnie „pokojow e“  u k ła 
dy paryskie przew idują danie do 
rąk n iem ieckim  odwetowcom i 
m ilita rys tom  800 czoigów, 1.350 
samolotów (na początkowym e- 
tapie) i broni atomowej, tym  sa- 
m j'm , którzy w ym ordow ali 6 
m ilionów  Polaków.

Podwójny zaszczyt spotkał w 
Paryżu adenauerowskie N iem 
cy: na ich cześć powstaje nowy 
tw ór pod nazwą u n ii zachodnio
europejskiej (UZE), a ponadto 
zostają one przyjęte do paktu 
północno-atlantyckiego (NATO).
Tak więc, w  ramach jednego 
agresywnego ugrupowania p o 
wstaje drug i, nowy blok w o 
jenny, którego trzon stanowić 
m ają niem ieckie dyw izje .

W ehrm acht składać się ma 
na razie, „ ty lk o “  z 12 d y w i
z ji, ale n iec ie rp liw i budowniczo
w ie  „nowego iadu w  Europie“  nie 
ukryw a ją , że nie zamierzają by
na jm n ie j tym  się zadowolić. W 
św ietle tych wypow iedzi urągo
w iskiem  stają się „ograniczenia“  
w  zbrojeniach, tym  bardziej, że 
mętne sform ułowania układów próbować swoje k ły  i pazury na

ku niestosowania się do ustalo
nych norm, um ożliw ia ją  znie
sienie poszczególnych zakazów 
i ograniczeń większością 2/3 
głosów rady UZE,. co pozwala 
osi Waszyngton — Bonn przy 
nacisku na mniejsze kra je  prze
forsować każdą uchwałę).

Układy paryskie przew idują 
przyznanie republice bońskiej 
„suwerenności“ . Nie wdając 
się ’w  diuższe rozważania, mo
żna z czystym sumieniem po
wiedzieć, że są to frazesy bez 
żadnego pokrycia. Bo cóż to za 
„suwerenność“ , jeżeli okupa
cja Niemiec zachodnich ma 
być przedłużona do 1998 r. 
jeżeli mocarstwa okupacyjne mo
gą w  każdej ch w ili wprowadzić 
na ich te ry to rium  dodatkowe 
kontyngenty wojsk, jeżeli w o j
ska te mogą ingerować w spra
w y wewnętrzne bońskiego pań
stwa? W rzeczywistości więc 
„suwerenność“  ta sprowadza się 
jedynie do przyznania zachod
nio - n iem ieckim  m ilita rys tom  
prawa do utworzenia agresyw
nej arm ii.

O sojusznikach 
I ich wybiegach

Oddzielny rozdział stanowią 
postanowienia o tzw. kon tro li 
i gwarancjach. Czyż nie jest 
tragiczną groteską fak t, że A n
glia zobowiązała się u trzym y
wać na kontynencie 4 dyw izje , 
które m ają chronić jednych „so
juszników “  (Izn. w pierwszym 
rzędzie Francję) przed in 
nym „sojuszn ik iem “ (Niemca
m i zach.)? W zruszający to do
wód wzajemnego zaufania!... M ó
w im y  groteska — bo czy te 4 
dyw iz je  będą m ogły stanowić 
przeszkodę, jeżeli h itle row sk im  
generałom przyjdzie ochota wy-

najsłabszy!)? domaga się porozumienia z
Dlaczego więc koła rządzące ZSRR, chcą wprowadzić w  błąd

mocarstw zachodnich tak żabie 
gają o odbudowę W ehrmachtu? 
Otó dlatego, że zrem ilitaryzo- 
wane Niemcy ma.ją stać się 
trzonem m ilita rnego ug rupow a
nia w  Europie, aby w ten spo
sób kola te mogły dyktować 
swoje w a runk i m iłu jącym  po^ 
kó j naradom pod groźbą użycia 
siły. Bardzo ważną przyczyną 
jest i to, że monopole amery - 
kańskie i zachodnio -i europej
ska fina tjs je ra, w ietrzą w uzbro
jen iu  Niemiec zach. znaczne zy
ski.

Isto tą układów paryskich jest 
wskrzeszenie W ehrmachtu i pa
sowanie bońskich Niemiec na 
głównego sojusznika agresyw
nych kół USA w Europie. Tym  
samym m ilitarystyczne Niem 
cy uzyskają dom inującą pozy
cję na kontynencie zachodnio - 
europejskim , co zagraża nie 
tytko- nam, ale również żyw ot
nym interesom innych państw 
Europy. Tu w łaśnie leży źró
dło oporu przeciw układom  pa
rysk im  nawet ze strony n iektó
rych kói burżuazji francuskie j i 
angielskiej. Nade wszystkim /gó
ru je  jednak stanowczy sprze - 
c iw  wszystkich narodów zachod
nie j Europy, które w idzą w  
uzbra jan iu  m ilita rys tów  n ie 
m ieckich oznakę wyścigu zbro
jeń, zagrażającego obniżeniem 
stopy życiowej i niebezpieczeń
stwem nowej wojny.

Kola rządzące państw zachod
nich zdając sobie sprawę z tych 
nastro jów, us iłu ją , przedstawić 
niepopularne — zwłaszcza we 
F ranc ji 1 Niemczech zach. — 
układy paryskie lako „n a j
mniejsze zło“ , starają się wm ó
w ić szaremu człow iekow i, źe 
z państwam i obozu pokoju ła t
w ie j będzie się porozumieć z 
„pozycji s iły " itp., w ysuw ają ob 
tudne „teorie “  równoległych 
zbrojeń i rokowań. T ym i nieu

C sorich a  i... 
le ża ka , o i le  w y ja ś n i się w resz
c ie . ja k  p rzed s taw ia  się stan zd ro 
w ia  tego os ta tn ieg o . T rze c ia  t r ó j 
ka  to  ch yba  W ró b e l I  i I I  F -d 
w odzą  S ka rżyń sk ie g o , k tó r y  n a j
b a rd z ie j podoba ł się fa ch o w co m  
szw ed zk im .

G orze j je s t r. ob roną . P ew ne 
m ie js c e  m a w  n ie j B ro m o w lc z , 
a d a le j — pole  do d y s k u s ji 
o tw a r te . C h o d a k o w s k i p rz y  w szy 
s tk ic h  za le tach  posiada pow ażne  
b ra k i. Z  k a d ry  ś lą s k ie j na leży  za
in te re s o w a ć  się P ęczk iem  i  szu
kać da lszych  ka n d y d a tó w . Ja ko  
b ra m k a rz e  w chodzą  w  ra chu b ę  
o bo k  Kocząba przede  w s z y s tk im  
F o ryś .

K a d ra  A  p o w in n a  sk ład a ć  s ię  *  20 z a w o d n ik ó w , w  kadrze  B w y 
s ta rc z y ło b y  ic h  m oże 17. W y b o ru  
doko n a ć  na leży  w ed le  rz e c z y w i
s ty c h  i a k tu a ln y c h  k w a l i f ik a c j i  
bez o g lądan ia  się  na p rzyna le ż 
n o ść  k lu b o w ą  lu b  te ry to r ia ln ą .

T a k ie  są n a jb a rd z ie j ogó lne  
w n io s k i po trze ch  m eczach z 
H a m m a rb y . W ym a g a ją  one u zu 
p e łn ie n ia  p rzede w s z y s tk im  o d 
nośn ie  k a d ry  re z e rw o w e j. Do te 
m a tu  tego w ró c im y  p rz y  p ie rw 
szej sposobności.

T A D E U S Z  M A L IS Z E W S K I

!

s iły  patriotyczne, które n ieza
leżnie od uchwal parlam entów 
nigdy nie staną po stronie 
wskrzesicie li niemieckiego m il i-  
taryzm u.

Jesteśmy silni

O tym , źe ta po lityka dykta - y 
tu jest fałszywa i błędna, mogą 
świadczyć obrady konferencji |  
m oskiewskiej i przyjęta na ich 
zakończenie Deklaracja. Kon - .. 
fśrencja moskiewska pozosta- |  
w iła  otworem  drzw i do po- |  
rozumienia w spraw ie bezpie
czeństwa zbiorowego, obejm ują- :: 
ccgo wszystkie państwa bez 
względu na ich ustró j — dopó- ? 
k i układy paryskie nie zostały 
ra tyfikow ane. A lbow iem  w pro- C 
wadzenie tych układów w  ży
cie oznaczałoby stworzenie nb- |
-wego, zamkniętego ugrupowania : 
wojskowego, wymierzonego prze- a 
c lw ko-ZSRR i kra jom  dem okra
c ji ludowej. Jasne więc, żc ta
kie postępowanie państw zachód. ś§ 
nich-zam knęłoby drogę do poro- - ; 
zum ienia w tej sprawie.

Jedriocześnie konferencja mo
skiewska stw ierdz iła  jasno i 
dobitnie, że w wypadku ra ty f i-  
kac ji układów paryskich pań- |  
stwa obozu pokoju „zdecydowa
ne są przedsięwziąć wspólne 
środki w dziedzinie organizacji 
s il zbrojnych i  ich dowództwa, 
ja k  również inne środki nie
zbędne do umocnienia ich zdol
ności obronnej, by ochronić po
kojową pracę swych narodów .. Miotacz radziecki Stanisław  
oraz zapewnić obronę przed e- Nienaszew ustanowił w ub. t y
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wentualną agresją“ .
Jesteśmy s iln i ja k  nigdy dotąd 

i po tra fim y udaremnić wszelkie 
spiski przeciwko pokojow i — 
oto nasza odpowiedź na uk łady 
paryskie.

M . BEREZO W SKI

godniu na zauiodach lekko
atletycznych  to" Baku, rekord  
śiciata w  rzucie m łotem , uzy
skując 64,05 m. W yn ik  ten jest 
o 71 cm lepszy od dotychcza
sowego rekordu św iata, no.le- 
tącego do zawodnika radziec* 

kiego Kriwonosowa.


